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Obecność wszystkich członków konieczna.

3 Seulem seesi M i i i  tiieksitiii!
Dla obrony przywilejów klasowych, dla 

wykoślawienia i spaczenia demokratycznego 
charakteru Rzeczypospolitej, dla walki z robot­
nikami i chłopami — reakcja zmobilizowała 
wszystkie swoje siły. Ściągnięto doJSejmu 
nawet strupieszałego Dawida Abrahamowicza, 
a ust rjack i e policy jno - obszawucze wykopali­
sko. Przybył ten pogrobowiec Austrji, aby do- 
pornódz reakcji w walce o przywilej, o tak me­
tą jego czarno-żółtemu sercu „Izbę panów“.

Zjawienie się tego niesamowitego widma 
było symboliczne dla całej tej walki, którą re­
akcja wypowiedziała demokratycznej Polsce i 
której przejawem była jej chuć 'senatorska. 
Daremnie prawica w toku dyskusji powoły­
wała się na różne argumenty w rodzaju tego, 
że Senat ma być. aiewiną poprawką w stosun­
ku do zbyt pospiesznych uchwał Izby posel­
skiej i t. p. Wszystko to było sypaniem pia­
sku w oczy, obłuduem kłamstwem. A wsze- 
teozną prawdą reakcji była chęć utrwalenia 
przywilejów, zdobycia twierdzy przeciwko pra­
wom i dążeniom polskiego ludu pracującego.
I symbolem tego właśnie było zjawienie się 
w Sejmie herszta obszarników, zaciekłego wro­
ga demokracji, smutnej pamięci Dawida Abra- 
kamowicza.

Reakcja zwyciężyła 6-ciu głosami. Ale ta 
mizerna większość nie jest i nie może być san­
kcją powziętej wczoraj uchwały sejmowej. U- 
chwała ta jest w rażącej sprzeczności z wolą 
rzeczywistej, i to ogromnej, większości narodu 
Obecny skład Sejmu odawna już nie odpowia­
da układowi sok w społeczeństwie. Sląd też ta­
ki rozdźwięk biędzy Sejmem a szerokiemi ma­
sami narodu; stąd głębokie niezadowolenie z 
tego Sejmu. Ale nietylko na tak szeroko za- 
kreślonem tle społecznem widoczną jest mo­
ralna nicość wczorajszej uchwały. Wystarczy 
twrócić uwagę na to, że za Senatem glosowali 
galicyjscy konserwo - demokraci z Klubu pra­
cy konstytucyjnej, do tego Sejmu me wybiera­
ni, ale wchodzący do niego z łaski chwilowych 
okoliczności, jako wschodnio - galicyjscy po­
słowie do b. parlamentu b. Austrji. Są to po- 
grobowcy Austrji narówni z Dawidem Abra- 
hamowiezem, który także tylko z owego tytułu 
W Sejmie polskim zasiada. Tacy to panowie 
przyczynili się do stworzenia większości, spi­
skującej przeciwko demokracji w Polsce.

Niedość tego: w tej większości znaleźli się 
konserwatywni posłowie niemieccy w liczbie 
6-ciu. Wolino tym panom głosować jak im się 
podoba, glosować przeciwko ludowi polskiemu

w sojuszu i w porozumieniu z reakcją polską. 
Nie można mieć im tego za złe, am też dziwić 
się, narodowej demokracji, że jest w takiem 
towarzystwie. Z kim się nie kumała narodo­
wa demokracja w walce przeciwko demokra­
cji! Ale co zasługuje na podkreślenie i na- 
p ętnowanie to fakt, że owych Niemców sk ło­
n ił do głosowania za Senatem obietn eą jak chś 
koncesji endecki minister b. zaboru pruskiego, 
p. Kucharski. Jest to korupcja polityczna zgo­
ła niedopuszczalna — i p. Kucharski konsza­
chtami tego rodzaju stał się zupełnie nieuio- 
żl wy na ławie ministerjalnej. Tego rodzaju 
praktyki ministerjalne, takie plugawe sztuczki 
przy tworzeniu większości winny znaleźć nie­
zwłocznie odpór i karę.

Oto jak' się stworzyła ta większość 6-ciu 
głosów zamierzająca ukraść dorobek demo­
kracji polskiej.

Lewica odpowiedziała na to jak należy: 
uniemożliwieniem dalszych obrad nad konsty­
tucją. Tego zamachu na Sejm, na wolę ludu, 
na demokratyczny rozwój Polski lewica nie 
mogła znieść spokojnie i odpowiedziała Sej­
mowi. buntem.

W jakichże to warunkach uchwralono 6-ciu 
głosami większości ów Senat, mający być ka­
mieniem ,na drodze rozwojowej ludu polskie­
go?

Świeżo zawarliśmy w Rydze preliminarny 
pokój, który dziś będzie ratyfikowany w Sej­
mie. Podfczas rokowań mogliśmy z dumą 
wskazywać, że w delegacji zasiadają przedsta­
wiciele wszystkich większych stronnictw pol­
skich, że delegacja jest w rzeczywistości dy- 
plomatycznem przedstawicielstwem Sejmu, 
Sejmu demokratycznego, Izby poselskiej, któ­
ra nikogo nie ma nad sobą, która, wyobraża 
demokrację ni ©splamioną i niesfatezowaną ża­
dnym politycznym przywilejem.

A oto teraz ten Sejm sam sobie ranę za­
daje, ten Sejm wprowadza urządzenia arysto­
kratyczne, polityczne przywileje, sztuczne spo­
soby utrwalania władzy klik i kastt

Czysto mamy przeciwstawić bolszewizmo- 
wi rosyjskiemu?

Czy w taki sposób mamy oddziaływać na 
Wschód, ozy to ma służyć promieniowaniu na­
szych wpływów wśród sąsiadujących z nami 
narodów demokratycznych, czy to ma nam po­
zyskiwać przyjaciół i sojuszników? Czy tym 
Senatem mamy sobie ułatwić współżycie z Bja- 
łorusinami, Ukraińcami, czy Senat ułatwi nam

uregulowanie sprawy Litwy, tak dziś zaognio­
nej?

Czy Senat ma być naszym atutem w ple­
biscytach?

Żądza przywileju oślepiła nasze klasy po­
siadające. Godzą one w najżywotniejsze in­
teresy państwa polskiego, podkopują się pod 
jego podstawy, uniemożliwiają prawidłowy i i 
spokojny rozwój tworzącej się Rzeczypospolitej. I

To też upiorom reakcji, które zbudować 
pragną wał przeciwko idącemu naprzód życiu 
ludowemu — lewica Sejmowa, stronnictwa ro­
botnicze i chłopskie, masy pracującej całej 
Polski winny przeciwstawić się z cala energią 
i stanowczością.

M3 i\i s t e r a l i  i  a l a r M
Abrahamowicz Dawid, Adam Ernesty A- 

damski Stanisław, Archichowski M^phał.
Barczewski Ernest, Baworowski Jerzy, 

Biegański Eumund, Biliński Józef, ks. Bli- 
ziński Wacław, Bochenek Szczepan, Boja- 
nowski Michał, kn. Belt Feliks, • Breamski 
Stanisław, Brodziak Jan, Brownsford Kazi­
mierz, Brun Stanisław, Brzosko Włady­
sław, Buczny Franciszek.

Chadryś Jan, Cnłapowski Antoni, ks. 
Chrzanowski W ładysław, Cieśla Adam, 
Czerniewsiki Artem jusz, Czetweriyński Se­
weryn.

Ks. Dachowski Filip, Daczke Karol 
(niicmiec), Dembiński Bronisław, Dębski 
Władysław, Dulanowicz Edward, Dr. Dy­
nio wski Tadeusz, ks^ Dziennieki Stanisław.

Falkowski Stefan, Fedorowicz Jan, 
Fiołka Wojciech, Frąckowiak Jan.

Galik Edmund, Gall Rudolf, Gdyk Lu­
dwik, Głąbiński Stanisław, Godek Jan, Gó­
ralski Ignacy, Grabski Stanisław, Grabski 
Władysław (Gniezno), min. Grabski Wła­
dysław (Łowicz), Gradowski Józef, Gu­
mowski Stanisław.

Halban Alfred, Ileukc Stanisław (nie- 
iniec), Harasz Antoni, Hasbach Erwin (nie- 
iniec), Heieke Gustaw (niemiec), Hryekie- 
wicz Nikodem.

Idziak Wojciech, Imiłkowski Ignacy.
Jabłonowski Władysław, Jabłoński E- 

dmund, Jakubowski Jan, Jakubowski Ta­
deusz, Junga Karol.

Kaczmarek Stefan,. ks. Kaczyński Zy­
gmunt, Kamiński Ignacy, Kieski Jan, ks^ 
Kłos Józef, Knast Bolesław, Kolisher Hen- 

! ryk, Koras Józef, ks* Kotula Kazimierz, Ko­
walewski Konstanty, Krajna Kazimierz, 
Kruczyński Michał, ' Krvsztoforski Józef, 
Krzywkowski Błażej, ks. Kupczyński Ale­
ksander, Kuśmierek Andrzej,/ks. Kurzaw- 

, ski Józef, Kwasek Józef, 
i Lasota Piotr, Lewandowski Jan, Le­

wandowski Zenon, i s .  Londzin Józef, ks 
Lubelski Józef, k s- Ludwiczak Antoni, §5. 
Lutosławski Kazimierz, Ludecke Albrecht 
(mieinicc).

Łabęda Juljan, Dakota Jan, te. Łosiń­
ski Bernard, Łoś Hieronim.

Ks. Maciejewicz Stanisław, Maj An- 
drzeJ7~Makowski Stanisław, Majcher lhwCr, 
ks* Madej Jan, Jłł. Maliński Kazimierz, Ma­
rek Michał, Marweg Zygmun, Marylski An­
tom, Maślanka, Mutokievvicz Antonii, Mazur 
Franciszek, Mąkolski Juljan, jęs. Mąkowski 
'Władysław, Meissner Czesław, Mieczkow­
ski Adam, Miedziński Stanisław, Mierze­
jewski Karol, Moczydłowska Mar ja, Mro- 
żewski Leonard, Mys-tkowski Kazimierz.

Ks. Nowakowski Marceli.
Opala Władysław', Orzechowski Józef,

Ostrowski Michał, Osuchowski Bronisław.
Paczuski Edward, Piechota Szczepan, 

Piotrowski Adam, Piotrowski Antoni, Pio­
trowski Józef, Poklewski-Kozielł Witold, 
Potoczek Jan, Pragacz Feliks, Puławski Ta­
deusz.

Radziszewski Henryk, Roiła Ludwik, 
de Rosset Aleksander, Rotterumund Ste­
fan, Równic/ki Walenty, Rudnicki Jan, Rząd 
Antoni.

Sawicki Szczepan, Serwalowski Wła­
dysław, Seyua Marjan, Seyda Władysław, 
Seyua Zygmunt,''Ss. Sędzimir Zygmunt, Si­
kora Wojciech, Skarbek Aleksander, min. 
Skulski Leopold, Skup Władysław, ks. So­
bolewski Kazimierz, Sokolnioka Zofja, So­
kole w ski Stefan, Sołlyk Stefan, Splett Jo­
hann niemiec), Sróika Roman, Staniszkis 
Witold, jte. Stórkiewścz Szczęsny, Staro­
wieyski Stanisław, Staszyński Stanisław, 
Steinliauz Ignacy, Ks. Stycheł Antoni, ks^. 
Styczyński Tadeusz, Suligowski Adolf, ter-' 
Suliński Stanisław, Swatowski Antoni, Świ- 
da Adolf, Ks. Sykulski Kazimierz, Szewczyk 
Adam, kL, Szczęsnowicz Stanisław, Szybiłło 
Teodor, Szymański Stanisław, Szymborski 
Juljan, Szymczek Wincenty, Szperna Stani­
sław.

Tąbaczyński Tadeusz, Tarnawski Leo­
nard, arc. jig. Teodorowicz Józef, Thomas 
Aleksander, Thomas Ignacy, Tomaszewski 
Wacław, Trzciński Jułjusz, Tudiołka Wie­
sław, Tutaj Dominik, Tyłman Franciszek.

Ulewicz Wojciech.
Walisiak Józef, Wiohliński Michał, 

Wierzbicki Andrzej, te . Witkowski Bole­
sław, Włodek Stanisław, Wojdaliński Ry­
szard, Wojtan Mikołaj, lss- Wróblewski Bo­
lesław, Wróblewski Juljan Wysocki Kazi­
mierz.

Załęski Ignacy, Załuska Jan, Zamiara 
Józef, Zamorski Jan, Zmitrowicz Józef, Zy- 
skowski Jan, Żebrowski Aleksander, Żero 
Kazimierz.
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Poiloils, IH n j slssjsa li ( iitt iw  Ssnetawi:
Antoni Anusz, Arciszewski Tomasz, Ba- 

bicz Jan, Bag-ireki Kazimierz, Baranowski 
Wincenty, Bardel Franciszek, Barlieki Nor­
bert, Bednarczyk Józef, Blyskosz, Bobek Pa­
weł, Bobrowski Emil, Bochenek Józef, Bojko 
Jakób, Botruń Władysław, Bryl, Bujak Antoni, 
Burakowski Piotr, Buzek Józef, Cianciara Jaji, 
Chudy Antoni, Chądzyński Adam, Czapiński 
Kazimierz, Daszyński Ignacy, Dąbal Tomasz, 
Dąbski Jan, Dębski Jan, Diamand Herman, 
Dobrowolski Kazimierz, Dreszer Zygmunt, 
Durczak Jan, Duijo Jan, Dylo Tomasz, Dymow- 
ski Tadeusz, Dzikowski Błażej, Dziubińska Ja* 
dwiga, Erdman Alfons, Farł^s tein Szyja-Haseł, 
Fiohna Bolesław, Fosterkiewioz Franciszek, 
Fijałkowski Aleksander, Fries© Oskar, Ga­
jewski Michał, Galiński Wincenty, Gałka An­
toni, Gawlikowski Jan, Gębarek Władysław, 
Górny Franciszek, Górski Walerjan, Grzę- 
dzielski Władysław, GrUnbaum Izaak, Hal- 
ipern Moszek-Ela, Hartglas Maksymiljau. Haua- 
ner Artur, lleliich Stanisław, Herz Władysław, 
Hirszhorn Samuel, Jachowicz Józef, Jęczmyk 
Franciszek. Jóźwik Józef, Jurkiewicz Michał, 
Kantor Jerzy, Karlikowski Wincenty, Kasiń­
ski Jan, Kędzior Andrzej, Kielak Stanisław, 
Kiermk Władysław, Klemensiewicz Zygmunt, 
Koczur Feliks, Kosmowska Irena, Kotnis JA; 
zet, Kowalczuk Józef, Kozłowski Jan, Koźli©- 
ki Bolesła w, Kramarczuk Adam, Krawiec Ka­
zimierz, Krempa Franciszek, Krężel Adam, 
Kucharczak Michał, Kułakowski Maciej, Ku­
nicki Ryszard, Kurach Walery, Kurczak Teo­
fil, Kwiecień Franciszek, Liberman Herman, 
Lisiecki Wawrzyniec, Łańcuski Stanisław, Ła- 
skuda Michał, Madej Jakób, Makuch Juljan, 
Malinowski Marjan, Marek Zygmunt, Marchu* 
Wojciech, Margel Jan, Matusz Józef, Michalak 
Walenty, Misiołek Leon, Mizera Antoni, Mora- 
ezewska Zofja, Moraczewski Jędrzej, Mróz 
Wincenty. Nader Mikołaj, NawTodald Jan, Nie- 
idbalski Serwacy, Niedziałkowski Mieczysław 
Niewinowski Władysław, Nowicki Albin, Nu­
rek Jakób, Okoń Eugeujusz, Osiecki Stanisław, 
Ostaebowski Józef, Palonka Piotr, Pączek An­
toni, Pen kala Stanisław, Perl Feliks, Piaseoka 
Anna, Piekarski Antoni, Pieniążek Jan, Pier 
łrzyk Józef, Pluta Andrzej, Płocha Stanisław, 
Pomoranski Stanisław, Poniatowski Juljusz, 
Poslalski Ignacy, Potoczek Narcyz, Przewroo- 
ki Marcin, Pizy by cień Franci szek, Putek Jó­
zef, Putra Kazimierz, Pużak Kazimierz, Rajca 
Szymon, Rajski Józef, Rataj, Ra uch Edmund, 
Raczkowski Józef, Red er Ignacy, Reger Ta­
deusz, Rejdych Franciszek, Roj Wojciech, Rud­
nik Michał, Rudziński Eustachy, Schiper Igna­
cy, Seib Tadeusz, Skrzypek Henryk, Smoła 
Jan, Smulikowski Juljan, Śniogula Andrzej, 
Śliwiński Hipolit, Sobek Jan, Spickeman Jó-. 
zef, Średniawski Andrzej, Stapiński Jan, 'Sta­
rzyński Feliks, Steślowiez Władysław, Stępień 
Kazimierz, Stolarski Błażej, Strzębalski Wła­
dysław, Sudoł Jan, Szafranek Jan, Szczerbow­
ski Antoni, Szymański Franciszek, Świniarski 
Alojzy, Tabor Jan, Tatarczak Stefan, Than Oz- 
jas l ,  Toczek Walenty, Tomczak Mieczysław, 
Wachowiak Stanisław, Waleron Andrzej, Wal* 
tzuk Józef, Wasilewski Romuald, Waszkiewicz 
Ludwik, Weber Tadeusz, Weinzieher Salomon, 
Wilczkowiakowa Franciszka, Winiarczyk Fe-

6)
STEFAN GRABIŃSKI.

fałszywy a i m
(Dokończenie).

— To niby owo skrzyżowanie ma tu na­
stąpić za 15 minut? — zapytał z ironją w gło­
sie asystenta.

— Niby tak, panie naczelniku. Cała ta jed­
nak depesza wygląda dla nas przynajmniej na 
bezprzedmiotową wobec wiadomości otrzyma­
nej przed 15 minutami z Krotoszyna. Osobo­
wy N. £5 spóźniony o 2 godziny i ni© nadej­
dzie tutaj przed godz. 7.15.

— Oczywiście. Niepotrzebnie się o nas 
niepokoją. Swoją drogą co za fantazja pusz­
czać w taki psi czas pociągi nadzwyczajne.

— Pewnie znów jakaś misja polityczna lub 
^salonka** dla wygody któregoś z tych panów 
■ góry.

— Hm, być może. W każdym razie mamy 
przed sobą typowy fałszywy alarm.

  Pan naczelnik nie każe zatem połą­
czyć linji wjazdowej od strony Krotoszyna z 
bocznym torem?

  Niby po oo? Czy dlatego, by puścić
nań stosownie do życzeń panów z Podwyża o -  
Bobowy Nr. 25 i „oczyścić1 w ten sposób tor 
główny na przyjęcie dostojnego gościa? Ani 
mi się śni.

— Cóż to nam jednak szkodzi, panie na­
czelniku? — podtrzymywał nieśmiało propo­
zycję Żadurski. — Proste przerzuceni© zwrot­
nicy i na tern koniec.

Bytomski popatrzył z wyrzutem na asy­
stenta:

— Więc i ty, Brutusie przeciw mnie?! I 
pan stajesz po stroni A tych niedowiarków? 
Wszakże sam przed chwilą uznałeś kolega tę

„R O B O T N IK ",

liks, Witkowski Piotr, Witos Wincenty, Woj­
da Teofil, Wojtaszek Kazimierz, Woźnicki 
Jhn, Wójcik Franciszek, Wróbel Tomasz, Za­
górski Józef, Zajda Wojciech, Zaleski Antoni, 
Zawada Jan, Ziemięeki Bronisław, Żuławski 
Zygmunt.

Od Miku miesięcy — od czasu słynnej de­
baty rolpej — nie widzieliśmy takiego kom­
pletu posłów. Wszystkie nieledwie ławy po­
selskie zostały zapełnione. Nic dziwnego — za 
chwilę Izba ma zdecydować o tern, jaką Pol­
ska będzie: czy Pęiską przywilejów, czy Pol­
ską demokracji? Napięcie nerwowe niesłycha­
ne." Dotychczas bowiem niepodobna przewi­
dzieć, czy Sejm uchwali senat, czy też insty­
tucję, stworzoną dla pogrobowców przeszłości 
odrzuci.

Na pierwszym punkcie porządku dzienne­
go znajduje się odłożone glosowanie nad for­
mułką w sprawie przyjęcia do wiadomości 
przez Izbę expose premjera. Będzie to pierw­
sza próba starcia się dwu sił — dwu stron Iz- 
by.

Na mównicy zabierają głos jeszcze przed 
głosow aniem  reprezentanci ludności niemiec­
kiej. Podkreślając swą lojalność, zwracają u- 
wagę na nadużycia władz administracyjnych. 
Prawica zawzięcie daje brawa. Pan minister 
Kucharski przychylnie się uśmiecha pod ad­
resem mówcy z Pomorza, o znanych hakaty- 
slyczuych poglądach. Dziwna, zdawatoby się, 
nieprawdopodobna przyjaźń.

Poseł Zamorski złożył do wniosku posła 
Jana Dąbsiciego poprawkę, mówiącą o szko­
dliwych dla państwa żywiołach, które rząd wi­
nien tępić. Poprawka endecka była zbyt ogól­
nikową, niejasną. To też tow. Hausner, by sy­
tuację zupełnie wyjaśnić, postawił kropkę nad 
„1“ — zgłosił ironiczną poprawkę do popraw­
ią endeckiej, w której żywioły niebezpieczne 
nazwał po imieniu. Imię to — Narodowa - De­
mokracja. Marszałek zarządził naprzód głoso­
wanie nad poprawką p. Zamorskiego. I wte­
dy p. marszałek dopuścił się wprost skanda­
licznego nadużycia. Głosowano przez powsta­
wanie z miejsc. Marszałek z zimną krwią o- 
świadcza: „za poprawką oświadczyła się 
większość",

Pan marszałek nie cieszy się jednak zaufa­
niem większości Izby. Pilnie jut mu patrzą na 
ręce. Zażądano głosowania przez drawi. I cóż 
się okazało? Pan marszałek chciał sfałszować 
wymk głosowania! Za poprawką pos. Zamor­
skiego opowiedziało się 176 głosów, przeciw 
197. „Większść" p. marszałka okazała się 
mniejszością 2P głosów.

Rząd otrzymuje w ostatecznem glosowa­
niu prawie jednomyślne wotum uznania.

Napięcie nerwów potęguje się. laba przy­
stępuje do głosowania nad konstytucją — w 
drugieur czytaniu. Posłowie szybko biegną de 
swych miejsc. Cisza. Izbą przyjmuje wstęp do 
konstytucji, odrzuca poprawkę P. P. S. do ar­
tykułu pierwszego. Zbliża się głosowanie nad 
art, 2, w którym po raz pierwszy spotyka się 
słowo — senat

„Organami narodu w zakresie ustawodaw­
stwa są Sejm i Senat" — brzmi odpowiedni 
ustęp.

Ministrowie - posłowie opuszczają swe &-

głupią depeszę za „bezprzedmiotową"? Nie 
nam grozi w tej chwili niebezpieczeństwo!

— No tak, tek — bąkał czerwieniąc się Ża- 
durski — oczywiście, pan naczelnik ma rację 
— chciałem tak na wszelki wypadek.... Taka 
drobnostka... przestawienie zwrotnicy...

— Nie, panie kolego! W tym właśnie wy­
padku — to nie drobnostka; tu chodzi o zasa­
dę, rozumie pan? Po zestawieniu obu depesz 
z dwóch stron sobie wprost przeciwnych do­
szliśmy do wniosku, że zaalarmowano Tren- 
czyn bezpodstawnie, inerni słowy, że alarm 
jest fałszywy. Jaki stąd wniosek?

— Ż6 w rzeczywistości grozi niebezpie­
czeństwo karambolu trzeciej stacji od Tren- 
czyna na lewo lub prawo — wyrecytował od­
powiedź asystent, jak uozniak dobrze wyuczo­
ną lekcję. . -

— Doskonale. A zatem do dzieła! Trze­
ba natychmiast ostrzec stację w Polesiu i Gań- 
czarach. Ja biorę na siebie Kaczmarek ego, 
kolega porozumiesz się telegraficznie z Wę- 
borekim, który zresztą zapewne już słyszał o 
nieproszonym gościu, bo depesza wysłana z 
Podwyża musiała przejść przez jego stację. 
Proszę puścić na druty to, co ja równocześnie 
będę mówił przez telefon.

Żadurski w milczeniu stanął przy stole z 
ręką na przyrządzie Mocse‘go.

— Halo! — zabrzmiał po chwali głos na­
czelnika. — Mówi Trenczyn — Bytomski. 0- 
trzymaliśmy przed chwilą fałszywy alarm. Za­
lecam więc zdwrojoną czynność. Oczyścić tor 
główny aa wszelk1 wypadek! Należy spodzie­
wać się nadejścia nadzwyczajnego — express 
z Podwyża!!

Tu przerwał i odwrócił gię do asystenta;
— Dość. To, oo dotąd powiedziałem, Gań- 

czarom wystarczy. Proszę zamknąć depeszę.
Żadurski posłusznie odstąpił od aparatu. ̂
— Halo! — kończył przestrogę w stronę 

Polesia Bytomski. — Gdyby przypadkiem licho 
nadnio&ło wcześmej na waszą stację spóźniony

teK , za parazierniKa ipzo K

wy i zasiadają na swych miejscach poselskich. 
Walka o każdy głos.

Marszalek stawia pod głosowanie popraw­
kę klubów centrowe - lewicowych: skreślić 
słowa „Senat". !

Na sali zalega absolutna casza, w której 
rozlega się nagra glos tow. Mocaczew&kiego: 
„żądam imiennego głosowania"... — „dla po­
parcia wniosku pos. Moraezewskiego wyma­
gano jest poparcio 50 posłów" — oznajmia 
marszałek. Podnosi się z ław potowa posłów. 
Następuje imienne glosowanie. Wynik gloso­
wania —
189 głosów przeciw Senatowi, 195 głosów z* 

Senatem.
Reakcja zwyciężyła 6-ma głosami.
Chwila ciszy. Sekretarza informują po­

szczególne kluby — kto za czern gio«bwał. 
Szybko, jak błyskawica przebiega po przez sa­
lę. kuluary, loże wiadomość — za Senatem glo­
sowało 6-ciu Niemców z Pomorza. Nie g io s o -  , 
wali zadarmo. Wiemy — to naród praktycz­
ny, dobrże sprzedali reakcji polskiej srwe gło­
sy. Minister b. dzielnicy pruskiej, p. Kuchar­
ski, porobił Niemcom duże koncesje. Za kon­
cesje te p. Kucharski zdobył dla swych moco­
dawców — kliki poznańskiej i popierającej ją 
reakcji ze wszystkich innych dzielnic — przy­
tułek na wypadek, gdyby powszechne wybory 
nie do najbliższego Sejmu, to do następnych 
pozbawiły żywioły reakcyjne dominującego 
znaczenia w Izbie — teraz już niższej. Rzecz 
wprost nieprawdopodobna. Minister, i to rzą­
du koalicyjnego, uprawia korupcję podsycaną 
na rzecz prawicy.

Marszałek stara się jaknaiszybedej prze­
głosować artykuły niebezpieczne dla prawocy. 
Od czasu do czasu następuje glosowanie przez 
drzwi, to znowu imienne. Prawica poczuła 
swą większość kilkugtosową. Na nic nie zwa­
ża. Bezczelnie odrzuca najdrobniejsze popraw­
ki, choćby najbardziej wskazane, ale nie przez 
mich postawione. Odrzuca prawie wszystko 
prawki. Odrzuca projekt nadania inicjatywy 
prawodawczej społeczeństwu. Odrzuca po­
prawkę P. P. S., aby wojskowi w służbie czyn­
nej mieli prawo wyborcze czynne. Odrzuca ar­
tykuł 14a pos. Putkff, aby prawa biernego nie 
mieli duchowni wszelkich wyznań. Pop era 
prawicę w csialntoh dwu wypadkach Narodo­
wa Partja Robotnicza, która odebrała glos 
żołnierzem, a  jednocześnie zabezpiecza prawo 
wybieralności klerowi. Przy każdym punkcie, 
gdzie mowa o Senacie lewica i centrum iąda 
skreślenia tego słowa. Fatalna większość kil­
ku głosów wciąż istnieje. Opór lewacy wzra­
sta.

Wreszcie idzie pod głosowani© paragraf
35, dalej 36 — oba traktujące o prawach i skła­
dzie Senatu. Na pierwszy ogień idzie 'popraw­
ka P. P. S. — „artykuł 35 skreślić". Znowu 
imienne głosowanie. Poprawka upada.

W Izbie powstaje niesłychana wrzawa. Nie 
hałas, ale burza okrzyków, trzaskanie pulpita­
mi osiąga nieprawdopodobne wprost napięcia. 
Cała burza oburzenia zwraca się przeciwko sa­
motnie siedzącemu na ławach ministerjalnych 
min. Kucharskiemu.

— „Precz. Dymisja. Ileś pan zapłacił 
Niemcom" —■ wyrywa się a ogólnej wrzawy.

Nr. 25, puścić go na wszelki wypadek na tor 
boczny 1 Grozi wam poważne niebezpieczeó- 
stwol Ostrzegam w czas. Baczność, kolegoII

Zawiesił słuchawkę z powrotem i zerknął 
zadowolony aa kolegę.

— No, panie Żadurski — kampaaja roz­
poczęta, role rozdane. Zobaczymy, kto kogo 
weźmie. ' Dam ja ci fałszywy alarm 1 — po­
groził p ięścią  w stronę niewidzialnego wroga.

Spojrzał ponownie na zegar stacyjny.
— ń*s — odczytał z namysłem. — Pozo­

staje nam 5 minut do skrzyżowania — cha, 
cha, chał Chyba de pokrzyżowania łajdackich
szyków!...

Zaczęły bić sygnały na wjazd.
Żadurski wybiegł z biura ruchu. Naczel­

nik pokiwał za nim głową z politowaniem.
— Poszedł sprawdzić, skąd.
Po chwili asystent wrócił widocznie uspo­

kojony.
— Z Podwyża — objaśniał z ulgą w gło­

sie.* — Za parę minut będziemy mieli tego 
nadzwyczajnego gościa.

— Niepotrzebnie się kolega wyrwałeś na 
peron — odpowiedział kwaśno Bytomski — 
skądby też inąd mogły nadejść, jeśli nie z le­
we}? Od Krotoszyna przecież w tej chwili nie 
spodziewamy się żadnego pociągu a spóźniony 
maruder z pod Nr. 25 przywlecze się może do­
piero o pół do 8-mej. Skrzyżują się zdrowo i 
szczęśliwie gdzieś na innej stacji.
/ Z oddali nadleciał donośny gwizd ex- 

pressto. _ v .
— Jeden z nas musi wyjść na peron na 

spotkanie dostojnej osoby — zadrwił naczel­
nik. — Może mpie kolega wyręczy w tej nie­
miłej roli- Proszę — oto czapka służbowa.

Żadurski wyszedł. Przez pół zamarzniętą 
szybę Bytomski obserwował jego ruchy; wi­
dział, jak otulony w urzędowy szynel stanął w 
służbowej pozycji przed torem głównym, jak 
z© zwróconą w stronę nadchodzącego pociągu

Marszałek przerywa posiedzenie. Pod 
stropy sali uderza potąi.ay sp-ew: „O cześć
wam panowie magnaci". Zbiera się konwent. 
Marszałek wszelkiemd sposobami zabiega, aby 
jeszcze wczoraj Izba przegłosowała artykuł 35 
i ag — zasadniczo określające instytucję Sena­
tu. Stronnictwa cenirowo - lewtoow© mocne 
obsiają przy przerwaniu posiedzenia.

Posiedzenie odroczono.

Początek wczorajszego posiedzenia aefmowego 
o godz. 3 min. 50.

Opieka nad emigrantami.

Marszalek: Min. spraw zagranicznych z powo­
du dyskusji, jaka się odbyta w marcu x. b. w komi­
sji spraw zagranicznych i w plenum Sejmu, nade­
słało sprawozdanie o opiece nad emigrantami W 
Ameryce. Sprawozdanie to; bardzo obszerne, jeat 
w kanceiarji sejmowej i tuoże być przejrzane prze* 
panów pos ów.

Interpolacje wnieśli, między inne mi: P. P. 8. 
w sprawi© namowy do ziataania karności wojsko­
wej i zdrady stanu; w sprawie agitacji i nadużycia 
władzy przez podrzędne organa wojskowe w Po­
znański em. oraz w sprawie agitacji przeciw Naczeł- 
nen»u Wodzowi w Inowrocławiu; p. He*z w spra­
wie samowoli komemdamta d wares w Pczmamłaf 
tow. Smulikowski — w sprawie tendencyjnej poli­
tyk; administracji szkolnej w b. dzielnicy pruskiej, 

Przystąpiono do porządku dziennego: przed©- 
wmystkiera do glosowania nad wnioskami zta&oo©- 
mi podczas rozprawy nad oówiadczeoiem prezy­
denta ministrów. Przedtem jeszcze orosili o glos 
ei posłowie, którzy wskutek strajku kolejowego- 
nie mogli przybyć do Warszawy na czas dyskusji.

Pos. Ilrsbaeh (Niemiec t  Pomorza): Niedawno 
prezydent ministrów w Poznaniu i ua Pomorzu za­
pewnił, ie  wszyscy obywatele, bea,różnicy narodo­
wości, będą mieli jednakie prawa. To samo obie­
cywali inni wysocy urzędnicy w b. zaborze i Na­
czelna Rada Ludowa w ogłoszeniu d r 'a  80 czerwca 
1919 r. przed zajęciem zaboru pruskiego przez wła­
dze polskie. Tyuiczr.sem, jak to podnieśliśmy W! 
dwóch podaniach do władz, obietnice te prawie zu­
pełnie nie zostały wprowadzone w życie.

Żądamy dla kościołów ewangelickich samorzą­
du i  tworzenia zarządów tylko przez wybory para- 
fjalne. Żądamy prawa zakładania szkól niemiec­
kich na zasadzie traktatu wersalskiego i i  d.

LMa b. dzielc.c pruskiej i auwujackiej żądamy 
dopuszczenia obok polskiego, także języka m e n u o  
kiego w obcowaniu z urzędami. Rozporządzenia 
wiadz w tych dzielnicach po w.any być wydawane 
w językach: polskim i niemieckim, tak samo napi­
sy publiczno powinny być dwujęzyczne, do czasu, 
kiedy ludność nauczy s.ę po polsku. Rzecz prosta, 
że każdy obywatel będzie starał aię nauczyć języka 
państwowego w swoim wtaauym hUareete, ale na­
gi© usunięcie jednego języka stwarza niepotrzebne 
trudności dia władz i  dia publiczności.

Fotrzena nam wszystkich sil do wewnętrznej 
budowy Państwa naszego, niezbędna jest do tego 
współpraca wszystkich obywateli, także przedsta­
wicieli innych wyznań i  narodowych mniejszości 
(brawo na prawicy). My, Niemcy jesteśmy także 
gotowi do współpracy 1 będziemy popierali każdy 
rząd, który przyzna nam i wprowadzi w życie na­
sze uprawniciue żądania. (Brawa na prawicy),

Pos. Spicktnuan (Niemiec z Łodzi): Rząd p re­
zydenta Witosa całkowicie spełni! zadanie. Wróg 
zwyciężony, pokój jest bliski. Pokój wewnętrzny

głową mówił ©oś, gestykulując do jednego «
funkcjonarjuazy™

Wiem przypadł doń w pełnym biegu blo­
kowy z prawego skrzydła stacji od strony Po­
lesia i zaczął coś krzyczeć wśród rozpaczli­
wych gestów; równocześnie rozległy się ze­
wsząd przeraźliwe gwizdy—

W Bytomskim krew ścięła się lodem.
— Co to ma znaczyć? — przemknęło w 

mózgu zbyteczne pytanie.
W następnej sekundzie wypadł z lokalu I 

znalazł się na przestrzeni przed peronem, by. 
tu ujrzeć jedyny w swej groz© obraz. Na sta­
cję wjeżdżały torem głównym ze stron przeci­
wnych dwa pociągi w pełny m biegu: express % 
Podwyża i osobowy Nr. 25 z Krotoszyna; odle­
głość dzieląca je jeszcze od siebie wynosiła 
najwyżej 60 metrów. Zderzeni© było nieu­
chronne, jak przeznaczenie...

M aszyniści zorjentowawszy się snąć do­
piero w tej chwili, czynili rozpaczliwe wysiłki, 
by przy pomocy hamulców powstrzymać roz­
hukane parowozy— Naiwni!.—

Jakaś szczególna apalja ogarnęła nagi© 
służbę stacyjną: stali bladzi, śm eszuie bezra­
dni, z oczyma wlepłonemi bezmyślni© w roz-, 
pętane maszyny. Asystent Żadureki z twarz% 
jak płótno wodził tylko ręką po czole i uśmi©- 
chał się jakoś dziwnie. Nikt ani myślał już <? 
ratunku: okropny moment sparaliżował myj 
fik, przykuł do miejsca wolę. Jakiś potężni 
tragizm szedł od tych niesamowitych w swyttt 
sipokoju obserwatorów... * j

W ostatniej sekundzie spojrzał Bytomski 
we wązki, zaledwie już parę metrów wynoszą* 
cy rozstęp pomiędzy maszynami 1 ujrzał jesz* 
cze po tamtej stroni© nasypu kolejowego pę^ 
dzącą raźno gościńcem parę sań z chłopakiem 
weseiem. Uśmiechnął się, wydobył coś z kiej 
szeni płaszcza i przyłożył do skroni... Hu* 
strzału zlał cię z piekielnym łomotem miafc 
dżących się w tej chwili pociągów— •

Bukowina w Tatrach, 3 września 1920 r.
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natomiast wstawia wielo do życzenia. W roku ubie­
głym Kada ministrów wydała dekret, dotyczący 
szkolnictwa. Dekret tea wszakże w praktyce oka­
la ł  się niedostatecznym, przytem oie zawsze jest 
•losowany. Okręgowa Kada szkolna zwalcza szkol­
nictwo niemieckie. Inspektorowie samowolnie za­
mykają szkoły niemieckie. My, Niemcy, obywatele 
Państwa Polskiego, praguiemy się uczyć języka pol­
skiego, ale w postępowaniu włada dopatrujemy się 
dążenia do wynarodowienia nas. Ponieważ wiemy, 
to  nie jest to intencją Rządu, przeto zwracamy u- 
wagę jego na samowolę podwładnych czynników. Je­
steśmy lojalnymi obywatelami Państwa, wystaliś­
my do armji naszych synów i braci (brawo), sądzi­
my więc, te  Rząd i naród polski ąpetui minimalne 
nasze żądania.

Pozalem mówca zwraca uwagę, iż istnieją ban­
ki i instytucje kredytowe, pobierające nieraz b %  
miesięcznie. Prosi Rząd o ukrócenie tego bezpra­
wia.

Przystąpiono do porządku dziennego 1 J. do 
glosowania nad wnioskiem poe. Jama Dębskiego: 
„S p raw ozdan i*  p. prezydenta ministrów Witosa 
6ejm z uznaniem przyjmuje do wiadomości". Do 
fwniosku tego p. Zamorski złożył poprawkę: oświad­
czenie prezydenta ministrów o wysiłkach Rządu, 
celem doprowadzenia wojny do szczęśliwego za­
kończenia i honorowego dla Polski pokoju Sejm 
przyjmuje z uznaniem do wiadomości, wyrażając 
nadzieję, ie Rząd zabierze się obecnie energicznie 
Ido uporządkowani* stosunków wewnętraych, do 
słaniania czynników rozkładowych i do stworzenia 
warunków zabezpieczających społeczeństwu swo­
bodny i zdrowy rozwój wszystkich jego sil twór- 
eeych.

Marszalek zawiadamia, ie  glosoweć się będzie 
najpierw poprawkę p. Zamorskiego. (Tow. Haua- 
oer: ja złożyłem poprawkę do poprawki). Popraw­
ki p. Hausnera nie traktowałem na sorja, gdyż ob­
rażała ona jedno ze stronnictw.

Tow. Hammer: Proszę o głos w tej sprawie
Po*. Zamorski w poprawce swej w sposób o- 

gólnikowy wzywa Rząd ,,do złamania czynników 
rozkładowych". Z poprzedniego jednak przemówie­
nia mówcy jasnem było kogo m.al na myśli, mia­
nowicie lewicę. Wobec tego postawiłem poprawkę, 
sby po głowach „do złamania czynników rozkłado­
wych" dodać ,,io jest Narodowej-Demokracji". Bo­
wiem to bardziej odpowiada rzeczy wielości.

Po oświadczeniu marszałka, ze zgodnie * re­
gulaminem postawi tę poprawkę pod glosowanie, 
(W tej sprawie zabrał jeszcze g-oa pos. k*. Luto- 
sławski i przyznał, ie  p. Zamorski prawdopodobnie 
miał na myśli stronnictwa, które rozbiły wlec po­
sła Ułąbińskiego we Lwowie. Można »ię domagać 
od Rządu, aby przeciwdziała! czynnikom rozkłado­
wym, pozostawiając mu wolność kogo uzna aa taki 
saynnik. “

Pos. Fedorowlc* wnosi o rozdzielenie popraw­
ki p. Zamorskiego na dwie części, i  których druga 
saczyaalaby tię od słów: „wyrażając nadzieję, żo 
Eząd..,**

W myśl tego przystąpiono przedewszystkiem
Ido glosowania nad drugą częścią poprawili p. Za­
morskiego. Izba rozdwoiła się. Marszalek oświad- 
czyl, że za poprawką jest większość. Ostre sprzeci- 
iwy ze glrony lewicy zmusiły marszałka do głoso­
wania prze* drawl. Okazało #ię, to marszałek na 
^oko" przyznał większość mniejszości prawicowejl 
W głosowaniu zapoutucą wychodzenia przez drzwi 
ta część poprawki upadla 170 glosami przeciw 197.

Natomiast pierwjaa część poprawki przeszła 
olbrzymią większością. Następnie głosowano nad 
wnioskiem p, Jana Dębskiego. Wniosek przyjęto. 
Tow. Hauauer, wobec rezultatu glosowania, cofnął 
swoją poprawkę.

Glosowanie w sprawie konstytucji.

Przystąpiono do następnego puuktu porządku 
dziennego, t, j. do glosowania nad pierwszeml trze­
ma rozdziałami konstytucji.

Art. 1 opiewający: „Państwo Polskie jest Rze­
czpospolitą" — przyjęto w brzmieniu komieyjaem. 
Odrzucono poprawkę P. P. S., któro dodawała je­
szcze wyrazy: „Woluą i Niepodległą", tudzież zda­
nie, te  „cala władza pochodzi od ogółu obywateli 
Państwa". —

Przy rui. 2 glosowano najpierw nad poprawką 
„Wyzwolenia", która stylizację komisji: „Władza 
Zwierzchnia Rzplitej Polskiej należy do Narodu"— 
zmienia na: „pochodzi od Narodu*. Poprawkę tę 
odrzucono.

Przystąpiono potem do glosowania nad po­
prawką „Wyzwolenia" i N. P. R., żeby zamiast: 

Prezydeut Kzplitej", powiedzieć: „Naczelnik Pań­
stwa". Z powodu wątpliwości oo do wyniku gloso­
wania zwykłego, odbyło się glosowanie przez 
drzwi; wynik byl taki, że poprawkę tę odrzuoono 
207 głosami przeciw 163. Klub P. P. S pozostawi! 
iw tej sprawie wolną rękę swym członkom.

Następnie odrzucono poprawkę „Wyzwolenia**, 
która w ustępie „odpowiedzialnymi ministrami" 
dodawała „przed Sejmem*.

W końcu przystąpiono do Imiennego głosowa­
nia nad poprawką P. S. L, „Wyzwolenia", N. P. 1L 
t Zw. Poał. Nar .-Żyd., żeby w zdaniu: ..Organami 
Narodu w zakresie ustawodawstwa są Sejm i Se­
nat", skreślić głowa: „i Senat". Za poprawką glo­
sowało 189 posłów, przeciw niej 195 posłów. Wo­
bec tego Senat został uchwalony. (Szczegółowy wy­
kaz glosujących podajemy na tonem miejscu). Po 
ogłoszeniu rezultatu glosowania, z lewicy padają 
okrzyki: Przegłosowano glosami niemieckich jcu­
krów, Endecko - ha kały styczny Sem a t

Z  powodu odrzucenia wszystkich popraweik, 
* 1  2 przeszedł cały w brzmieniu komieyjnem.

Przystąpi'*!© do głosowań nad rozdziałem 2:

:

:

.
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Ćwiczenie Gramatyczne.
Ileż uroku ma „Miljonówka"!
Więcej niż panno, mężatka, wdówka!
Szuka wciąż względów u .Miljonówki*
Młodzian, spragniony dużej gotówki —
1 szczerze wdzięczny Jest „Mlljonówce*,

( Że się dla niego chowa w kryjówce.
Z  serca ukochał już „Mlljonówkę“
Baruziej niż dziewczę, wino, gwintówkęl
— Przyjdź kuslclelko, przyjdź „Miljonowkol*
Takie wciąż słodkie szepce jej siewko
— Będę się szczycił swą .Mlljonómką*
Przed każdą piękną kobiecą gtówkąl"
i poty morzył o .Mlljonówce’
Az wygrał wielki los na prernjówcel

nj-yw—niyig * <j*> *** V  n * ^* i ^  * 1 1

,,Władza ustawodawcza". W art, 8 przyjęto po­
prawkę P. S. L. i poprawkę P. P. B.

Przy art. 5 odrzucono poprawkę P. P. S., która 
żądała, ieoy huczę ustalenie przopzaow rogiuuminiu 
*-użbov.ego odbywało się tylko w drodae ustawo­
dawczej. *»

Przy arŁ 10, któjry prawo inicjatywy ustawo­
dawczej przyznaje tylko Rządowi 1 Sejmowi, odrzu- 
oono cztery poprą wiki (P. P. S_ N. P. R., „Wyzwo­
lenia" i Z w. Poał. Nar.-Żyd.), żądają, żeby to 
prawo przysługiwało poszczególnym frakcjom, 15 
postom, prezydentowi Rzeczypospolitej, Izbie Pra­
cy. obywatelom w liczbie 100,000 i Izbom Gospo­
darczym. Nad piątą poprawką P. S. L„ która żąda, 
by na końcu art. 10 dodać: „oraz obywatelom na 
warunkach i w granicach, osobną ustawą określo­
nych", glosowano przez drzwi. Za poprawką gloso­
wało 168 pos tow, przeciw 191, wobec tego taicie 
ta (wprawka u pedla.

Przy a r t  11-ym upadla poprawka P. P. S. i 
„Wyzwolenia", żądająca, żeby posłowie do Sejmu 
byli wybierani nie na lat 6, lecz tylko na lat trzy.

Przy art. 12-ym odrzucono poprawkę P. P. S„ 
żądająią, żeby prawo wybierania przysługiwało 
obywatelom, którzy skończyli lat 20 — i  przeszło 
brzmienie komisyjne, przyjmujące lat 21, jako g r r  
nicę wieku. —

Odrzucono takie poprawkę P. P. S„ która żą­
dała skreślenia ustępu: „Wojskowi w służbie czyn­
nej nie mają prawa glosowania". Przeciwko tej po­
prawce głosowała Narodowa Partja* Robotnicza.

Przy art. 13-ym odrzucono poprawkę „Wyzwo­
lenia" i N. P. U., żądającą, żeby w ustępie doty­
czącym prawa wybieralności do Sejmu wykreślić 
słowa: ,jo Ile ukończył lat 25". Dalej odrzucono: 
poprawkę Z. L. N., żądającą lat 80 zamiast „26".

W im lennem glosowaniu odrzucono 250 glosa­
mi przeciw 92, proponowane przez p. Putka a rt 
14a: „postom może być wybrany duchowny jakie- 
gokolwiekbądt wyznania". Przeciwko artykułowi 
temu głosowała Narodowa Partja Robotnie**.

Przy a rt 10 przyjęto poprawkę „Wyzwolenia" 
i P. P. S„ aby akreślić słowo „płatny", t  w., żeby 
urlop, juki otrzymują urzędnicy państwowi i samo­
rządowi, wybrani posłami, nie byl płatny.

Przy art. 21 odrzucono w gtoeowtuiiu prze* 
drowi 186 glosami przeciw 154 poprawkę P. P. S. 
(inne ujęcie postanowień o nietykalności).

Do art. 24 zażądał głosu w sprawie formalnej
p. Dubanowici i rzeki, że podniesiono wątpliwość

00 do znaczenia tego artykułu (poseł nie może ku­
pować ani dzierżawić dóbr państwowych — i inne 
wypadki „tocompatibiiilas"). Obawiano aię, że 
brzmieniem tego artykułu mogą być wykluczeni 
posłowie, którzy zechcą korzystać z reformy rolnej. 
(Wrzawo). ”*

Marszałek: To nie było mówione do sprawy 
głosowania. —

Artykuł ten przyjęto. Również przyjęto art. 28 
(poseł nie może być red alt torem odpowiedzialnym), 
którego skreślenia domagały się kluby lewicowe.

Przy art. 24, który mówi o djetach, przyjęto 
poprawkę Zw. Ludowo - Narodowego w sprawie 
bezpłatnego korzystania a państwowych środków 
komunikacji. Odrzucono poprawkę p. (Kemie w- 
skto.go do tej poprawki, aby to dotyczyło takie ko­
munalnych środków komunikacji.

Przy art. 25 (Zwoływanie i zamykanie Sejmu
1 Senatu). Odrzucono poprawkę P. P. S., te  tylko 
pierwszą sesję nowego Sejmu zwołuje Prezydent 
Państwa, ie  Sejm obraduje w permemencji, a od­
roczeni* możo u ustąpić tylko na podstawi* uchwa­
ły Sejmu i nie dłużej niż ua 8 miesiące. Drugą po­
prawkę do tego artykułu Z. L. N. cofnięto. Trzecią 
poprawkę klubów lewicowych, aby skreślić stówa 
„i senat" odrzucono 194 głosami przeciw 184.

Przy art. 26 odrzucono wszystkie popra wki 
(art. ten traktuje o rozwiązaniu Sejmu 1 Senatu).

Przy auł. 30 <o zarządzeniu posiedzeń tajnych) 
odrzucono poprawkę P. P. S„ aby tajność była u- 
ehwalona nie zwykłą większością, lec# większością
%■ ~

Przy art. 82 odTzuoono poprawkę Zw. L.-N„ 
aby do prawomocności uchwał Sejmu potrzebna 
była X ,  a nie częiśó ogółu postów.

Przy art. 33 odrzucono poprawkę P. P. S. o 
skierowywaniu petycji przez Sejm do ministrów.

Przy art. 85 (o działalności Senatu) tow. Mora- 
czewski wniósł, aby nad poprawką P. P. S. i po­
słów Nar.-Zyd. o skreślenie togo arlykulu glosowa­
no imiennie. W imienuem głosowaniu oświadczyło 
się 188 posłów za skreśleniem, a 196 — przeciw.

Po obwieszczeniu przez marszałka tego wyni­
ku zerwato aię ogromna burza okrzyków na lewicy. 
W tej ogólnej wrzawie słychać było między tonemI 
okrzyki: „Hańba, Coście Niemcom dali? Targowi­
cami*. Ka. Okoń: RozDedzić łzbe. Zdrajcy ludu. Bi­

ci* w pulpity, okrzyki: Proc* z Kucharskim. Bici* 
w puip.iy zng.uszyio wsazyóta«» glosy.

Wobec memittinącej wrzawy marszałek odra­
cza posiodzoui* ua lo minut, dodając, ż* po pu-zer- 
wie bezwzględni* będzie wykluczać postów zali.ó- 
cayących ąpokój. Marszaiek opuszcza awoje miejeoe, 
posłowie z lewicy śpiewają potężnym glosom: 
„Cześć wam .panowie magnaci".

P. Jan Dębski włosi, by dałsoe glosowanie 
odroczyć. , ,

P. Głąbińaki sprzeciwia się temu.
Marszałek poddaj* wniosek p. Dębskiego pod 

głosowanie a wofbec wątpliwej wiąkozośoi zarząoita 
glosowanie przez drzwi. Na lewicy wozczyna stę 
ponownie wielka wrzawo, bicie w pulpity i o- 
krzyki. Marszalek znowu przerywa posiedzenie 1 
wuywa konwent seniorów aa obrady. Proerwa li-oaa 
trzy kwadrans*.

Po przerwie marsze’ek oorajmłe, ie  powie- 
waż stronnictwa mniejszości pragną się jeezcz* na­
radzić, konwent seniorów zgodzi! się na odrocze­
ni* dalszego glosowania. Potem przyjęto wniosek 
p. Jana Dębskiego o odroczeniu glosowania.

Marszałek oznajmia, że wpłynął tekst umowy 
o preliminarjach pokojowych i ruzejmia, zawar­
tych w Rjdze. Uznano to za pierwsze czytanie i 
odesłano do komisji. Jutro będzie t* sprawa na 
porządku dziennym. Przyjęło jesaca* nagłość wnio­
sku i sam wniosek o wybór komisji demobiliza- 
cyjnej * 3-oh członków wed'ug klucza partyjnego.

Nasłęjme posiedzenie dziś o g. 4 po pod. Na 
porządku dziennym ustawa ratyfikacyjna, wybór 
delegatów do komisji ziemskiej, dalsza rozprawa 
konstytucyjna i wniosek p. Reg era o ogłoszenie ak­
tów dyplomatycznych w sprawi* śląska Cieszyń­
skiego.

Ki lidmu -BEtlms.
INTERPELACJA

Związku Polskich P ostó j Socjalistycznych <ło 
Pana Prezydenta Ministrów oraz do Pana Mi­
nistra Spraw Wojskowych w sprawi* nawowy 
do złamania karności wojskowej i zbrodni 

zdrady stanu.

W czasie, gdy naród porwał sćę, by ode­
przeć najazd bolszewicki, docierający do stoli­
cy Państwa Polskiego, kiedy społeczeństwo 
czyndo wszelkie możliwe wysiłki, aby podnieść 
karność i bttność armji polskiej, kiedy starano 
*:ę wytworzyć jaknajwiększą spoistość ducha i 
czynu w szeregach żołnierskich, w takim mo­
mencie znalazły się jednostki, które starały 
się w niwecz o-brócić ten wielki wysiłek społe­
czeństwa i armji naszej, wnosząc w jej szeregi 
zamęt, anarchję, namawiając do złamania kar­
ności i honoru wojskowego, . podsuwając chy­
trz* myśl zdrady prz*dw Naczelnemu Do­
wództwu.

We wrześniu w prosie polskiej („Dzień 
Polski" w Lublinie, z dni* 11 wnześnia r. b.) 
ukazała się wiadomość tego rodzaju:

„Warszawa, 10/1X (Teł. wł.).
Jednego z wybitnych generałów polsk'-ch, 

który odznaczony został za ostatni* walki o- 
lensywne krzyżem „Yirtuti Miłitari", przed ty­
godniem odwiedził ksiądz Lutosławski w jego 
kwaterze i wśród pięknych stówek zapropono­
wał mi mniej ni więcej — tylko współdziała­
nie w obaleniu Naczelnego Dowództwa. W od­
powiedzi na to polski generał wskazał księ- 
dzu-posłowi otwarte drzwi. Tak s ę skończyła 
misja tego patentowanego patrjoty.

Wobec powyższej enuncjacji w prasie, ni­
żej podpisani, przejęci oburzeniem w najwyż­
szy im stopniu zapytują P. Prezydenta Mini­
strów i P. Ministra Spraw Wojskowych:

1. Czy wiadome były Rządowi tego rodza­
ju 'knowania w momencie najbardziej groźnym 
dla bytu .państwowego Rzeczypospolitej Pol­
skiej?

2. Czy zechce Rząd w sprawie tej wdrożyć
natychmiastowe dochodzenie?

8. Czy skłonnym jest P. Minister Spraw 
Wojskowych podać do wiadomości Wysokiej 
Izby wyniki dochodzeń i nazwisko tego „wy­

bitnego generała", który jak na patrjotę przi 
stało, odrazu moralnie ukarał podżegacza?

Mały feljeton.

(itruia lawin.
Podczas demonsUacji przeciwko senatom 

w Częstochowie komuniści wyjechali z* swej 
tablicą „Niech żyje Rosja Sowiecka!" 'lego 
było za dużo polskiemu proielarjatowi, kto? 
juatmą krwią musiał bronić się przed zhroyuoJ 
mi czułościami moskiewsk ego kiiperyaiizwuf 
Komuniści musieli swoją tabneę schować. By| 
ko zdrowy instynkt w stosunku do Czerwone 
Targowicy.

Odezwa komunistów z lipca, grożąca śmi< 
cJą Naczelnikowi Państwa, oraz kierowniku 
pantji sejmowych, gdy Moskal# zawojują Pc 
akę, dostateczni* scharakteryzowała galunełj 
orzmlamoici tej grupy. Chciała ona odegra 
rolę szpiclów, katów i „wi«8zati*li" pod o»rou 
w opak rosyjskich. To samo czynili od 2 w Wi­
ków w Polsce wszyscy sprzeda w,zycy, Targo-J 
wiązanie i ugodowcy polscy. Słabi, bez wipłj 
wów, okryci pogardą we własnem społeczeń­
stwie, stawali się mocni, wyzywający pod pr 
tekcją carów. Do takiej samej rolą w zrnie 
nonych warunkach, gotowali się komuniśc 
jpolscy. Ale zwydęshwa armji polskiej, w ktć 
rej walczył polski chłop, robotnik, oraz ml* 
gont, uniemożliwiły komunistom Lreakzov 
nie pięknych planów.

Więc przez jak ś czas umilkli. Uikryll się 
jak mysz pod miotłą. W ciągu 2 miesięcy slyJ 
chu o nich nie było. Lecz znowu zaczynają 
podmosić głowy.

Przed dwoma tygodniami wystąpili 
wu z partyjną odezwą, w której oświadczyli, 
zarówno w lec*  jak i teraz życzyli sobie i ży 
czą zwycięstwa „arniji czerwonej". Znowu 
wyraźnie zajęłi stanowisko zdrady, która 
towa jest krwawo zdobytą Niepodległość Poił 
ski narazić na szwank, która gotowa jest w | 
dalszym ciągu zbawiać polski proletariat pr 
pomocy armat „rewkomów", caerez wy czajek 
knuta aajezdnika.

Tego już rzeczywiści* za wieł*. Niema na 
całym świecie parlji robotniczej, któraby sh 
na tak haniebną taktykę zgodziła. Robobiii 
Lancuski żjoie swo^e oddaiby, byle ni* wpu4 
śció na ziem ę francuską Niemca, chociażby 
od stóp do głów ocieka! czerwienią. Tak 
uno uczyniłby Włoch i AngiLk. Czem sobie 
dy wytłomaczyć haniebne postępowanie konni 
n*3tów u nas? Tylko jedneui. Grupa ta nią 
szczęsna, słaba ł bea wypływów, zdezorjeatc 
wana i ciemna, jeśli chodzi o nieliczną gs 
robotników przyznających się do komunizmu^ 
•prowadzona jest przez agentów rosyjskie 
którzy muszą przed# wobec swych szefów 
kazać się jakąś działalnością, chociażby taką 
jak wdzieranie się do pochodów urządzanyci 
przez polski, świadomy proletariat z tablicami^ 
„Niech żyje Rosja Sowłecka!"

Doświadczania ostatniego roku pokai 
że bolszewizm w Europie zachodniej nie mc 
liczyć na poparcie, śmieszny rezultat wyborów 
w N emczech, (komimiś “i zdobyli aż — 2 mai 
daty), ostatnio w AusWji (ani jednego ma 
tu), przebieg ruchu proietarjatu angielskiego 
włoskiego dostatecznie wy kazał, że boi 
jest i pozostaną* specyfczną, rosyjską odmiaj 
ną socjalizmu, szalejącego w dzikiem opętani! 
na szerokich równinach rdzennej Rosji, zan 
niając ją w anentarzyako. Do Europy pnze 
dzić się nie da. A Polska na szczęści* do Ea 
ropy należy. Skutkiem tego ta-roślina pólnc 
cna w Polsce wyrodziła się w zatrute ziele 
zionące caoko-ło demoralizację, zbrodnie 
zdradę, kubek w kubek podobną do 
szlacheckiej Targowicy,

Wprawdzie mówi się, te  podobno 
wybitnych komunistów protestowało przecie 
ko najazdowi na Polskę. Może tak, może 
To nie jest poMępowwui* partjA politycznej] 
Komuniści jako partja nigdzie me prokśstowaj 
li, przeciw me, jako partja okalali wznioełj 
sztandar socjalizmu polskiego zbrodnią Te 
wicy.

To tnzoba sobi* oraz Im jasno, dobtl
powiedzieć. Komonizin jest zakałą proletarja 
tu i dlatego stanowisko wobee mego musi byj 
zdecydowane i wyraźne. Za przykładem ro 
botuików z Częstochowy muszą pójść wszysą 
kie organizacje. Nie wolno nigdzie koi 
ków dopuszczać, nie wolno im ,jxawalać ną 
udztoł w stowarzyszeniach, pochodach i 
monstracjach socjalistów polskich. Niechaj 
mi na swoją odpowiedzialność i na swój ra^ 
chunek działają a nie, jak dotąd, niby kle 
przyczepiający się do ogona P. P. S.

Najlepiejby zaś uczynili, gdyby eJę wyni- 
śli stąd do swej ukochanej ma-tuezkt, do gn 
da szczęśliwości, do raju, do Rosji. Możemy 
zobowiązać się do dostarczenia im bezpłatayen 
biletów do Moskwy. Niech jadą i zabiorą z sob^ 
wszystkie „jaezejki" komunistyczne. Pol 
proletariat doskonale sobie poradzi z rodz 
reakcja, bez ekspertów wykształconych 
wzorach ochrany carskiej i bolszewickiej.

Do Rosji, panow’ie, do Rosji! — Wt 
strajki, rozstrzeli wać socjalistów, poma 
Dzierżyńskim, Cohnom, Radkom i Trockim, 
podobno sprawa ich nie tęgo stoi.

Zrsław .
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Strajk górników angielskich.
16-go b. m. wybuchł strajk górników an- 

'elsknn. W adomo o co szło w żądaniach 
óru‘ków: o podwyżkę płacy w wysokości 2 
yi. dziennie dra dorosłych, 1 szyi. <lia gorni- 
ów w wieku od lb  — 18 lat i 9 pensów dla 
lopeów poniżej łat 16. Żąuaniom lyui towa- 
yszyło począikowo żądanie obniżenia cen 
gla dla konsumentów angelskkh, ale to 

oaaie odpadło później, a pozostały jedyme 
juiniane żądania podwyżek, motywowane 

odro żenieni kosztów utrzymania.
W zatarg m.ędzy górnikami i wlaściciela- 
kopalń wdał s ę rząd w osobie ministra 

racy liorue'a, oraz Lloyd George'a. Lecż 
azystko, oo mogli uzyskać ci osiami, było to, 
e górnicy me rozpoczęli strajku 25-go wrześ- 
a, jak przewidywał wynik referendum z 11 
rzeźnia, lecz zgodzili s‘ę na dalsze układy z 
rzedstawcielauii rządu.

Ale układy te me dały żadnego wyniku, 
ząd przede wszy slk: tin podał w wątpliwość 

wierdzeuie górników, że drożyzna wzrosła, 
aslępnie zaproponował rozstrzygnięcie sporu 

imocą arbitrażu, na oo górnicy uie zgodzili 
ę, nie wierząc w bezstronność takiego roz- 
-ygnięcia. - f

Wówczas Llpyd George polecił górnikom 
pośrednie porozumienie z właścicielami ko- 

alń. Ci ostatni godzili się na podwyżkę plac, 
le pod warunkiem że górnicy zobowiążą się 

jednoczesne podniesienie wydajności pra- 
Górnicy odpowiedzieli, ie  sprawa wzrao- 

nia wydajności jest złożona, że w zasadzie 
’zą się na większą produkcję, ale nie mogą 

zależnió podwyżki płacy od żądanego zobo- 
izania się.

Po dwutygodniowycb rokowaniach nie 
na było dojść do porozumienia. Związek 

d r u ’ kó w w glosowaniu powszechnem uchwa- 
strajk 685,000 głosami przeciwko 181,428.
Uchwała ta przyszła niespodzianie. Przy- 

ąjmniej „opinja" angielska spodziewała się, 
w danym wypadku, jak w tylu innych, doj- 

zie do kompromisu, wierzono, ie  Lloyd Geor- 
załagodzi zatarg, zwłaszcza, że nawet sze* 

eg przywódców robotniczych skłaniał się ku 
mpromilowemu załatwieniu sprawy.

Obecnie prasa burżuazyjna klnie i wymy­
ła na „ukryto sprężyny", na „wichrzycieli", 

rplywy obce" i t. p., znane i po tysiąc razy 
dużywnne kłamstwa.

A przecież postanowienie o strajku wy­

szło od masy robotniczej i przeszło olbrzymią 
większością.

1 m e można się też dziwić, że górnicy nie 
zgodzili się ua komisję rozjemczą, albowiem, 
gdy komisja talia, powołana do życia w roku 
zeszłym, przyszła do przekonania, że jedynem 
wyjściem ula przyszłości Aagiji i jej przemy­
słu jest unarodowię me kopalń, rząd angielski 
zleaceważjł j był sobie tę uchwałę i do dziś 
dnia odrzuca wszelką myśl o unarodowieniu 
kopalń. \

Sprawa zatargu z górnikami jest dlatego 
jeszcze trudną do załatwienia, że tu w grę 
wchodzi rząd, sprawujący kontrolę nad prze­
mysłem węglowym i ustanawiający ceny wę­
gla. Jeżeli rokowania między rządem, przed­
siębiorcami i górnikami rozbiły się, trzeba te- 
raz wmięszania się strony trzeciej, która mo­
głaby doprowadzić do porozumienia.

Strajk górników paraliżuje eałe życie go­
spodarcze kraju, wstrzymuje pracę najważ­
niejszych gałęzi przemysłu, pozbawia węgla 
Francję i inne kraje, zależne od Anglji.

A oprócz tego grozi rozszerzenie strajku 
na środki komunikacji i koleje, o ile górni­
ków poprą organizacje trójprzymierzo, zblo­
kowane ze sobą.

Decyzja w tej sprawie dotychczas nie za­
padła. Przewodniczący kolejarzy J. H. Tho­
mas wrócił pośpiesznie z Czech, gdzie bawił 
na kuracji, do Anglji, by wziąć udział w obra­
dach organizacji. Sprawą strajku zajmie sie 
„Rada Działania", powstała w okresie ofensy­
wy bolszewickiej na Polskę i złożona z przed­
stawicieli wszystkich robotniczych organizacji 
politycznych i zawodowych.

Ze swej strony burżuazja z rządem na 
czele przedsięwzięły środki ku utrzymaniu 
„ładu i porządku". Marszalek Haig wezwał o- 
chotników, b. żołnierzy do obrony kraju przed 
„niebezpieczeństwem" wewnętrznem. Lloyd 
George wydal odezwę, w której usprawiedli­
wia postępowanie rządu, występuje praociw- 
ko „terorowji" mniejszości sp łeozedstwa i 
wzy wa do oszczędzania węgla.

Niektórzy z przywódców robotniczych, jak 
n,p. Clynes. mają nadzieję, że uda się w prze­
ciągu lulku dni zlikwidować strajk, ale depe­
sze przyni >sły już wiadomości o krwawych 
zajściach w Londynie między robotnikami i 
wojskiem. Snać ochotnicy Haiga poważnie 
traktują swą „misję", ale utrudniają przez to 
pokojowe 1 szybkie załatwienie sporu.

(Korespondencja własna).

od znale:cm wyborów. — Zmiana frontu komunistów. — Związek ehrześenańsko- 
‘■jalnych z rządem węgierskim — niebezpieczeństwo Węgier i powrotu monarchjt. 

Dążenie do połączenia się z Niemcami. — Nowe orientacje.

Wiedeń żyje pod znakiem wyborów do 
lamentu. Kogi ulic, piedestały pomników, 
kamy, słowem każda wolna płaszczyzna za- 

ejona plakatami najrozmaitszej wielkości i 
inoirodnego koloru. Przeważają plakaty ob- 

>we, przedstawiające własne dążenia w 
ńetle najkorzy stu i e jszeni czyny i zamiary 

■iwników w formie najpotworniejszej. 
Zrazu największe plakaty wylepił hr. 

eruia, były austro - węgierski minister 
raw zagranicznych, twórca osławionego 
ktatu brzeskiego. Niedługo cieszył się ś w i ot- 
ci ą swego plakatu, gdjż prześcignęli gn 

un uniści, dając plakat jeszcze większy, ale 
st czarnej obwódki Czernina, ich plakat 

(ceycił się obwódką jaskraw ie czerwoną.
Przy dzisiejszej drożyź;i:e zbytek plaka- 

wy zupełnie jest niezrozumiały. Ale nietyl- 
s pieniężne ofiairy ponoszą kandydaci i stron- 
ctwa. Czernin wyrzekł się swej poetycznej 
zepowiedni nowego ustroju, a komuniści 
ych beziwśredmrh dążeń do republiki so- 
eckiej. „lłothe Fahne" odracza dyktaturę 

•oletariatu na czas nieograniczony, przyzna- 
że dyktatura nie da się w dzisiejszych 

asach urzeczywistnić.
Na zapytanie „Arbeiter Zeitung": ,,na cóż 

takim razie rozbicie proletariatu, na cóż 
eliwanie parlamentu i liczne ofiary w lu­

jach?" — zamiast odpowiedzi „Rotbe Fah- 
“ powołuje się na ogłoszone przez pisma 

eścijańsko - socjalne pismo Diener-Dinesa 
męża zaufania rządu Beli Kuhna, — w któ- 

m zapewnia rząd swój o sympatiach kancie- 
Rennera i ministra wojny Deutscha. 
Ogłoszenie tajnych dokumentów jest cha- 
erystyeznem dla tegorocznej we Wiedniu 

cji wyborczej. „Arbeiter 7^eitung‘‘ dostała z 
łstwa węgierskiego plikę aktów, z któ- 
dowodnie wydkaią związki pomiędzy 

wódcauii stronnictwa cherześcijańsko - so­
lnego a 'reakcją węgierską. Szczególnie 

ompromitowfipy jest poseł wiedeński dr. 
staja, który wprost z tajnych posiedzeń ko- 
3ji parlamentarnej dawał informacje poeel- 
u węgierskiemu. Skompromitowany jest 

y szereg osób i cały szereg pism, subweu- 
nowanych przez reakcyjny rząd węgierski.

Rząd węgierski jest postrachem dla dzi­
siejszej Au3trji, dla jej republikańskiego u- 
stroju. Ustrój monarchiezny na Węgrzech, naj­
prawdopodobniej z Habsburgom na tronie, 
.grozi kontrrewolucją we Wiedniu, wkrocze­
niem Węgrów do stolicy austrjac.kiej. zatopie­
niem rzeczypospolitej austriackiej we krwi i 
powrotem Karola lub któregoś z licznych jego 
krewnych do Burgu.

Ludnuść w znacznej bardzo części gotowa 
do ofiair, by bronić dzis’ejszej formy rządu, 
mimo, że niezmordowana praca reakcji, każde 
niepowodzenie, każdą trudność, wynikłą z 
wojny — a zatem z winy usuniętych monar­
chów i ich popleczników — przedstawia ja­
ko skutek rządów ludowych.Aio republika au­
di-ja oku jest rozbrojona, niema wojska, a in­
wazja węgierski ej armji nie unoże się spotkać 
z należytą odprawą.

We Wiedniu jest opinja powszechną, że 
trudności czynione Węgrom przez En ten tę, są 
jeno pozorne i że z faktem objęcia tronu wę­
gierskiego przez aroyksdęcia Józefa, a może 
nawet samego Karola, się pogodzą.

Ten stan rzeczy uiedogodny jest nie tylko 
dla Austirji, ale i dla rzeczy pospolitej czeskiej, 
i stąd zbliżenie między nienawidzącemi się 
państwami. W swym panicznym strachu — 
dzisiejszy rząd auctrjacki zawarł sojusz obron­
ny z Czechami Socjaliści niemieccy nie mają 
zrozumienia dla gwałtów, popełnianych na Po­
lakach śląskich, zupełnie zobojętnieli dla 
zgniecenia Słowacczyzny, ba. poaoslaavili loso­
wi własnemu mWrony Niemców w Czechach, 
buntujących się przeciw bezwzględnemu tero- 
rowi czeskiemu, na wszystko się godzą za 
przyrzeczenie, że wojska czeski© będą ich bi-o- 
nilv przed żobJactwern Hortyego. Unikając 
militaryzmu własnego, stają się łupem miliła- 
ryzmu czeskiego, oo do którego kwest ja otwar­
ta, czy ich obronić potrafi.

Zasadniczego rntnnku ani wobec rozkła­
du gosp darczego. ani wobec niebezpieczeń­
stwa habsburskiego politycy republikańscy w 
sojuszu z Czechami nie widzą. Prawdziwej o- 
sitoi dla republik austrjąckiej, dla gospodar­
czej odbudowy-, dla uzdrowienia beznadziej­
nie rozkołatanych finansów, szukają w zreali­

zowaniu dawno upragnionego dążenia narodo­
wego w połączeniu z Niemcami. Byłby to zwią­
zek najnaturalniejszy, najprostsze rozwiąza­
nie zawilej kwestji, gdyby nie veto Francji 
przeciwnej wzmocnieniu Niemiec.

W konsekwencji tego splotu interesów re­
publikanie podnieśli hasło połączenia Austiji 
z Niemcami, a od urzeczywistnienia tego ha­
sła zależy byt rzeczypospolitej austijackiej. 
Monarchiści dążą do połączenia z Węgrami, u- 
wypuldają protest francuski, sympatyzują z 
ruchem słowackim, dążą do osłabienia repu­
bliki czeskiej.

Tak życie wytwarza sytuacje, w których 
zasadniczość się załamuje, stare sympatje i an- 
typatje znikają, jakby dotknięte różdżką cza­
rodziejską. Jakło niedawno socjaliści niemiec­
cy w A ustrii toczy li homeryczne bojo z nacjo­
nalizmom czeskim, bronili dażeu Słowacczyz­
ny, zmierzających ku uwolnieniu z pod hege­
monii madżarskioj. Jeszcze w uszach dźwięczą 
okrzyki chrześcijańsko - socjalnych przeciw 
Węgrom, przeciw unji austro - węgierskiej.

A dzisiaj: linker Hand — re eh t e Hand al- 
les vertauscht (na lewo — na prawo wszystko 
zamienione). lin.

(Korespondencja powyższa napisana zo­
stała przed wyborami.

0  wyborach w Austrji napiszemy osobno. 
Red.).

flitetl Sfcoms.
Od wczoraj bawi w Warszawie tow. fran­

cuski Albert Thomas. Przyjechał do Warsza­
wy jako dyrektor Biura międzynarodowej 
Konferencji Pracy. Przyjechał, aby przyśpie­
szyć ratyfikację uchwał powziętych przez Kon­
ferencję Pracy, aby paygotować opinję naszą 
do dalszej pracy koło m iędzy narodowego pra­
wodawstwa pracy, aby nawiązać stosunki z 
czynnikami, uezestnioząoemi w pracach i zjaz­
dach Konferencji, to znaczy z rządem polskim 
i z organizacjami zarówno robotnicam i jak i 
z organizacjami pracobiorców.

Będzie, jako taki, podejmowany u nas 
przez rząd i przez organizacje powołane.

Albert Thomas był swojego czasu ulubio­
nym uczniem wielkiego niezapomnianego to­
warzysza Jamesa. Był przez wszystkich uwa­
żany za najgodniejszego jego następcę. Nic 
dz wnego. Albert Thomas jest człowiekiem 
wielkiej wiedzy i wielkiego talentu. Jest 
pierwszorzędnym organizatorem.

Ale przyszła straszna, cztery długie lata 
trwająca wojna. Ja u r ós padł u jej progu z rę-1 
lri obłąkanego żołnierza czarnej seeiny. Partja 
francuska stanęła przy rządzie obrony narodo­
wej, dala temu raąd<nvi miidstrów w osobach 
dwu wybitnych socjalistów tow. Guesde'a l 
Seinbat. Albert Thomas wstąpił do wojska, 
pomimo, ie  jako deputowany, był wolny od 
służby wojskowej. Zosta! przydzielony do or­
gan i zreji artylerjl 1 wnet zwrócił na siebie u- 
wagę władz wojskowych pierwszorzędnym ta­
lentem organizatorskim. Po roku był już mi­
nistrem amunicji i na tern stanowisku wy­
trwał, pomimo wszelkich zmian w gabinecie, 
aż do dojścia do władzy p. Clemenceau. Cle­
menceau chciał za każdą cenę go zatrzymać 
przy rządzie. Jednak partja postanowiła zwal­
czać reakcyjny gabinet Clemenceau za każdą 
cenę i Albert Thomas wrócił do szeregów par­
tyjnych. Pozostał na teni stanowisku aż po 
dz eń dzisiejszy. W partjd jest on dosyć odo­
sobni ny. Był zawsze usposobiony krańcowo, 
a im bardziej wonna pchała partię socjalistycz­
ną w Iowo, tein stanowisko jego stawało się 
bardzej prawicowe. Lewica zwalczała go na- 
maętaie i z całą bezwzględnością. Jego okręg 
wyborczy, Champigny, pod Paryżem, stawał 
się niepewny i musiał się przenieść na połud­
nie. Ofiarowano mu stauowislco bardzo auto 
opłacane — dyrektora Biura międzynarodo­
wej Konferencji Pracy. Przyjął stanowisko i 
na pewno na tej placówce odda wielkie usługi 
sprawie budowania prawodawstwa pracy. Je­
go kompromisowa, umiarkowana natura, je­
go wielka wiedza, jego talent i wytrwałość or­
ganizatora. jego autorytet danego ministra 
w aeropagu państw należących do dawnej 
koalicji — pomogą mu wyjść obronną ręką z 
trudności, kióre burzliwo czasy nasze piętrzą 
z dnia na dzień przed każdym odpowiedzial­
nymi mężem stanu, przed każdym odpowie­
dzialny ni działaczem społecznym.

Jeżeli chodzi o sprawę polską to ilekroć 
nasi towarzysze paryscy zwracali się do Albert 
Thomas, zawsze spotykali u niego naćlepsze 
zrozumienie sprawy, niekiedy i pomoc. Al­
bert Thomas aie należał nigdy do popleczni­
ków Komitetu Narodowego.

Oto co mamy o nim do powiedzenia w 
chwili, gdy staje' między nami w robotniczej 
Warszawie. Nasze walki wewnętrzne, walka 
o senat, walka o konstytucję — nie zdziwią go 
wcale. Przeciwnie. W parlamencie francuskim 
siedzi on na skrajnej lewicy, na prawo tylko 
od C adm a i Leb>nt‘a. Wie dobrze, co to je®t 
reakcja społeczna, reakcja powojenna, reakcja 
obszarników (hoberenux) i pasliarzy (mer- 
cantis, nouveaux riohesj I I gdyby wczoraj 
miał glosować w naszym Sejmie, głosowałby 
przeciwko senatowiI

R. K.

UrsuiSa
Komisja zagraniczna.

Dziś o godz. 11 rano ouoędzie się posie­
dzenie komisji zagranicznej z  następującym 
porządkiem dziennym:

1) Ustawa o , ratyfikacji umowy o rozej- 
mie i przedwstępne warunki pońoju z li. F. 
S. li. li. i U. S. R. R,

2) Wniosek komisji w sprawie Wilna, po
wysłuchaniu sprawozdania rządu.

**»
K om isja praw nicza.

Dziś o godz. 11 rano odbędzie się posie­
dzenie komisji prawniczej. Na jx>rządku dzien­
nym znajduje się między innenni sprawozda­
nie podkomisji dla zmiany ustawy o ochroni# 
lokatorów.

*
*  *

Do klubu posła Matakiewciza przystąpili 
posłowie Maślanka, Witkowsicii, Buczny i ka. 
Madej, tak, że klub posia Mataliiewicza liczi 
obecnie 9-ciu posłów.

\  *
*  *

Komisja komunikacyjna wysłuchała apraw-o. 
zdania ministra poczt i tcl. Steslowicza o szkodach, 
wywołanych najazdem f pracach nad odbudową i  
rozwojem śrocków kcmuimkacyjmych. Minisler po­
ruszył między inne mi objęcie agend w b. dzielni­
cy pruskiej, zaprowadzenie s ‘użby Inspekcyjnej, 
rozwój sieci poczł 1 telegrafów, ulepszenie ruohu 
listowego, użycie samolotów do przewożenia pocz­
ty oraz plan jednolitego uregulowania prenumera­
ty l przesyłki dzienników w calem państwie, ma­
jącego nastąpić z dniem 1 stycznia 1921 r. Pozatem 
p. minister omawiał sprawę rozbudowy sieci tele­
fonicznej, powiększenie produkcji materjatów we 
własnej fabryce na Pradze, założenie kabla pod­
morskiego między Polską a Danją, budowę i eks­
ploatację liniji indo-europejskiej, mającej połączyć 
|Anglję z Indjami, rozwój radjoteiegraiji praea 
wybudowanie wielkiej stacji, łączącej Polskę z A- 
meryką. Po odpowiedziach na szereg pytań, d j *  , 
kusję odroczono.

•  •
Komisja morska -ukuiUy two wała glę na howtj,

Jak następuje: Przewodc.czący poseł Trzciński,
wiceprzewodniczący p. Anwsz, seici-etarz Rajoa.

Adnuiral Poi ębski znał spraw ę z prac nad upo­
rządkowaniem przewozu morskiego, zorganizowa­
niem floty handlowej, rejestracją statków, popie­
raniem ryboióslwa ł budową przystani w Gdyni, 
Postanowiono wybrać podkomisję, która z przed­
stawicielami dep. morskiego, mm. robót publ., ko­
lei, przemysłu i handlu, uda się do Gdyni dla ro*- 
patrzenia projektów na miejscu. ,

*
* •

Komisja wojskowa Mjmowala się wczoraj w 
dalszym ciągu daialelnoćcią oddziału Naco. kasy 
taoil wojskowej i dyskusji nie “ kończyła,

Isisja nlsa !i!$jia
It lif j j .  ItiilS.!

Wczoraj odbyto się posiedzenie komisji 
rolnej, na któreiu po raz trzeci przystąpiono 
do wyborów kandydatów’ z po za Sejmu do 
Głównej Komisji Ziemskiej.

N-ilekoui i Ch-dekom szto od to, aby ko­
misja była dobrze obsadzoną pizez ich ludzi, 
ponieważ kom-sja ta będzie główną instancją, 
rozstrzygającą różne poważne spory, wynika­
jące przy parcelacji, w myśl ustawy o reformie 
rolnej.

W głosowaniu przeszli kandydaci — z dro­
bnej własności chłopskiej: Dr. Staślro 31 gł„ 
Mie.zysław Moczydłowski 31 gł., Jan Zalewski 
(„Wyzwolenie") 20 gł. Jako delegaci bezro­
botnych Ghaclński 16 gł. (Chrz. desnolirata), 
Leśniewski 31 gł. (N. P. R.) kandydat Zw ązku 
Za w. Rob. Roln. otrzymał gł. 14 czyli został 
odrzucony.

Tow. poseł Malinowski zaprotestował prze­
ciw takiemu glosowaniu, oświadczając, iż jest 
niesłychaną niesprawiedliwością, aby Związek 
Zaw. Rob. Koln., liczący wedle danych urzędo­
wych zgórą 140.000 członków był pozbawiony 
ze względów partyjnych przedstawicielstwa 
w Giów. Komisji Ziemskiej. Tow. Malinowski 
zgios-ł wniosek muiejszości i zastrzegł sobie 
prawo odwołania się do plenum Sejmowego.

Na z a s tę p  ów wybrano Baranowskiego 25 
glosami, Fuchaika 16, Sobczylta 28, Stasiaka 
28, Leśniewskiego 28, Godlewskiego 16.

flajazd Stanianiczników na Sejm.
Wczoraj w godzinach wieczornych groma­

da kamneaicznikow warszawskich w Tczbie kil­
kuset zapełniła westibul i korytarz Sejmu.

Kamiemcziucy domagali się rozmowy s  
referentem ustawy o ochronie lokatorów, pos. 
Grzędzielsk m. Poseł zupełnie słusznie odpo­
wiedział, że z tłumem i-ozma-wriać nie będzie, 
że o ile kamienicznicy chcą przedstawić pod­
komisji do spraw ochrony lokaitorów swe po­
stulaty, to mogą to uczynić, ale tylko za po* 
średn etwem deltgartów. Długo jeszcze wysta­
wali kamienicznicy pod drzwiam' wewnętrzne- 
mi Sejmu. Nieszczęście chciało, że w chwilach 
oczekiwania musieli przyglądać się szyldom 
przyozdabiającym sale zajmowane przez Zwią­
zek P. P. S. W gromadzie rozlegało się co 
chwila ponure warczenie.

i
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ten" donosi z Paryża: Podpisanie konwencji

E r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Wczoraj, 21 b. m. ,o godz. 3-ej po p«ł. przy; 

.tył do Warszawy w towarzystwie sekretarza i 
^  Fr . Sokala łow. Albert Thomas, poseł *ocja- 
fetjozny do Parlamentu Francuskiego, były 
hiinister amunicji w czasie wojny podczas tak 
W . „Union Sacree" ostatnio dyrektor między­
narodowego biura pracy.

Ra dworcu powitali gościa Minister Pracy, 
p. Pepłowski i w zastępsiwie tow. Wice-Prezy- 
denta p. Daszyńskiego — Szeł Biura Propa­
gandy Zagranicznej, p. Władysław Baranow­
ski. Po śniadaniu w hotelu Europe jakim, któ- 
tem  przyjmował w ściąłem kółku p. A. Tho­
mas a Wice-Prezydent Daszyński, gość francu­
ski udał się do Sejmu.

Wieczorem odbyło się na cześć p. A. Tho- 
tnas'a przyjęcie w salonach p dr. Rogozińskie­
go z  udziałem kół politycznych ceatrowo-łewi- 
©owych i prasy.

Dziś, 22 b. m., tow. Thomas przyjęty bę­
dzie przez Naczelnika Państwa i złoży wizyty 
fhcjalnie. Wieczorem Minister Pracy urządza 
ba jego cześć w salonach hotelu Europejskiego 

1 przyjęcie z udziałem czynników’ oficjalnych.

Na zaproszen ie Bufra Propagandy Zagra­
nicznej tow. Thomas wygłosi dwie konferen­
cje publiczne w sobotę oraz w niedzielę. Te- 
taatein ich będą spraw? związane z organiza­
cją i działalnością międzynarodowego biura 
$racy.

Tow. Albert Thomas przyjmować będzie 
Interesantów w piątek od 4 do 6 po poi. i w 
Sobotę od 10 do 11 w hotelu Bristol. Zainte­
resować to winno w pierwszym rzędzie nasze 
Organizacje robotnicze. N

Finlandzki minister spraw zagranicznych 
iTolati i poseł polski w Helsingforsie Sokoluic- 
ki wyjechali do Helsingforsu. Pobytowi Hol- 
eti'ego w Rydze przypisują duże znaczenie, 

i (P. A. T.).
< ***

Ryskie pisma eocjal - demokratyczne o- 
gł a sza ją wywiad z przedstawicielem sowietów 
W Rydze, Furstenbergiem-Hanekim, który 
przy tej sposobności bardzo nietaktownie wy­
łaził się, zarzucając rządowa łołewswemu brak 
gościnności, -oraz mieszanie się do spraw we­
wnętrznych Rosji Sowieckiej. Prasa łotewska 
w najwyższym stopniu oburzona na ten nie­
takt, doradza przedstawicielowi sowieckiemu 
■Wyjazd. Oczekują tu jego odwołania. (P. A. T.).

* *
i  * * *Sporne te-rytorja btewsko - łotewskie ob­

sadzone zostały w tych dniach przez wojska 
łotewskie. (P- A. T.). ^

**
Wvdzial Prasowy M. S. Z. komunikuje: W 

niektórych pismach ukazała się wiadomość o 
jtem, że p. Ignacy Paderewski w sprawie kon­
ferencji .polsko - gdańskiej uczynił „znaczne 
fcstępstwa", redukujące prawa Polski i źe rząd 
feolski wysłał do Rady Ligi Narodów depeszę, 

l Stwierdzając niezgodność stanówlsaa p.  ̂ a 
dęrewskiegćr ze stanowiskiem rządu polskiego.

Wydział Prasowy M. S. Z. upoważniony 
jest do stwierdzenia, że wiadomość powyższa 
4ent niezgodna z rzeczywistością.

Komitet pomory Wflna.
f\V  rtr.in wczorajszym na posiedzeniu Rady 

fetejskiej wiceprezydent Śliwiński suat sprawę z 
Snuć komisji, wybranej na osUtoiem posiedzeniu 
Itady, a mającej przedstawić projekt okazania 
[Wilnu pomory. W sprawowaniu uwidoczniony 
Sfcoslai opłakany stan Wilna i jego okolic pod 
gfcgględem aprowizacji, środków leczniczych, sze­

rzących się chorób i  braku wszelkiej opieki nad 
dziećmi. Sprawozdawca podkreślił, i i  z* wzglę­
dów dyplomatycznych Wilno ni® może liczyć na 
pomoc ze strony Rządu, natomiast w szerokich 
ko.acli społeczeństwa akcja przez Radę M. na rzecz 
Wilna podjęta, spotkała się z najżywsaem i najgo-
rętszem uznanifem. Komisja z a p r o p o n o w a ł a  prze­
mianowanie jej na Komitet pomocy .dla Wilna i 
zażądała upoważnienia do skooptowania nowych
do Komitetu członków.

Rada Miejska wniosek ten uchwaliła.
Tegoż wieczora odbyot się posiedzenie Komi­

tetu w którego skiad ze strony miasta wchodzą: 
prezes R. M. p. Baliń&ki, prezydent Drzewiecki, 
-wiceprezes Artur Śliwiński, wicepreaes R. M. Ja­
worowski, oraz członkowie Rady M.; tow. Bary- 
ka, Dymowski, Gintowt, tow. Holówko, Jaszczolt, 
St. Kalinowski, S awackl, Szerszowski, dr. J. Za­
wadzki.

Na posiedzeniu tem wybrano na prezesów ho­
norowych Boi. Limanowskiego i Ant. Osuchow­
skiego. Na prezesa zaś rzeczywistego — Igna­
cego Balińskiego, na zastępcę prezesa — 
Art. Śliwińskiego, na skarbnika A. Gimtowta, na 
sekretarzy d-ra J. Zawadzkiego i tow. Hoiówkę. 
Na czotnków Komitetu postanowiono zaprosić .po­
słów: tow. Barlickiego, Gdyka, ks. Macierewicza, 
tow. Niedziałkowskiego, Raczkowskiego, Rząda, 
Zmitrowicza, rekt. uniwers. Kochanowskiego, oraz 
pp. Eigera, Hersego i Makara.

Posiedzenie pełnego Komitetu odbędzie się 
dziś o godz. 10-ej rano w sali portretowej Magi­
stratu.

Na tem samem posiedzeniu R. M. mianowała 
gen. Żeligowskiego obywatelem honorowym m. st. 
Warszawy.

Telegramy.
lO F iR tS l FilSiiiSjO M l  M M

Bditai lo su .lłi mi IsałiatoH.
, Warszawa, 21 października. 

CP. A. T.). Kojnaaiikat Sztabu Gene­
ralnego z dum 21-go pazdsierłiika l«)2ł) r.: 

Wobec przcrwaniża działań wojennych 
na frotuoie przeciw ooiszewickLiii z d n ie m  18 
b. ni. o goiióidio 2-ł-ej, ua zarndzie poiipi- 
saiuego w Rydze rozejńiu, zawiesza się dal­
sze wydawanie komuitikuiow prasowych 
Sztabu Generalnego.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

Sima Shaia. -
Gdańsk, 21 października. 

(P. A. T.). „Koło polskie44 w konstytuan­
cie gdański ej wystosowało do delegacji poi-., 
ekiej w Paryżu telegram, żądający, aby dele­
gacja nie podpisywała projektu konwencji w 
formie obecnej.

Gdańsk, 21 października. 
(P. A. T.). „Dauziger Neueste Nachrich- 

ien“ podaje z Paryża; Zarzuty zarówno pol­
skiej jak i gdańskiej delegacji w sprawie pro­
jektu konwencji polsko - gdańskiej, wypraco­
wanej przez radę ambasadorów zostały podda­
ne dokładnemu zbadaniu. Pewną część zarzu­
tów gdańskich uwzględniono. Według - dal­
szych wiadomości drogi wodno, port, doki itp. 
pozostaną pod zarządem wspólnej polsko-gdań- 
sldej komisji, której przewodnictwo obejmie 
Szwaj .ar, w razie gdyby porozumienie w tej 
kMestji między Polską a Gdańskiem nie przy­
szło do skutku. Drogi kolejowe nie podlega­
ją wspomnianej koansji, lecz przechodzą flbd 
zarząd Polski.

Gdańsk, 21 października. 
(P. A. T.). „Danziger Ńeueste Nachrich-

poisko - gdańskiej inastgpi w sobotę po połu­
dniu. Upełnomocnieni oelegaci Polski i Gdań­
ska zaproszeni będą na oznaczoną godzinę w 
sobotę po południu do podpisania. Z aktem 
podpisu konwencji połączony będzie akt pro­
klamacji wolnego miasta Gdańska. Proklama­
cja ta nastąpi nie w formie uroczystej instala­
cji, tylko w formie oświadczenia, przez które 
automatycznie z chwilą podpisania konwencji 
nadane będą Gdańskowi należne mu prawa, 
które to prawa wejdą noiyehmiaat w życie. 
Proklamacja wolnego urasta Gdańska nie na­
stąpi zatem w Brukseli, jak było zamierzone 
na konferencji iady Ligi Narodów, tylko odra- 
zu w Paryżu.

Gdańsk, 21 października.
(P. A. T.). „Dantz;ger Neueste Nachrich- 

ten“ donosi z Paryża: Sir Reginald Tower, o 
którym przypuszczano, i i  powróci na krótko 
do Gdańska, aby dokonać proklamacji wolne­
go miasta, jak się dowiadujemy nie wróci już 
na swoje stanowisko. Kto będzie jego następ­
cą dotąd niewiadomo.

Ciian EciiwalT.
Nauen, 20 października.

(P. A. T.). (Radjo). Z Nowego Jorku do­
noszą, że wynik ostatniej sesji „Bank Aaeocia- 
tlon“ w Waszyngtonie można streśc ć w nastę­
pujący sposób: Europa ma otrzymać kredyt 
w wysokości 100 mil.onów dolarów, ale tylko 
dla wewnętrznego rozwoju krajów przedsię­
biorczych, a nie dla wwozu niepotrzebnych to­
warów. Kraje, które usuwają kapitalizm i w 
których zakłady przemysłowe są zagrożone 
konfiskatą przez robotników, mają być pomi­
nięte przy wyznaczaniu kredytów. Rosja po­
winna s p ł a c i ć  swoje długi Francji i zaniechać 
bolsaewizinu. Niemcy muszą się uczyć na przy­
kładzie Rosji i wtedy mogą liczyć na pomoc. 
Powinna być ustalona wysokość odszkodowań, 
które Niemcy m ają zapłacić za zrujnowane ob­
szary.

finite ztk&ł Uat H i i .
Paryż, 20 października.

(P. A. T.). (Radjo). Sprawa pierwszego 
zebrania Ligi Narodów w dniu 15 listopada w 
Genewie jest przedmiotem studjów Rady Li­
gi Narodów. Sprawa moaopotów materjałów 
pierwszej potrzeby zostanie zreferowana

O  F & & 3 C 0 .

I źp pili.
W  sobotę, dnia 23 b. m., o godz. 6 wi«CŁ 

w sali jjiu2eu.ni PrziOSiiyslu. i JKoimatwa, Kra­
ków ókśe Przediaiekie fco, towajraysce ucze­
stnicy delegacji pekojwej posłowie N. Bar- 
łicfci, dr/F. Perl, oraz tow. ranny jaworow­
ski wygłoszą odczyt ua temat: „Rokowania 
pokojowe vv ilydze“.

Bilety w cenie od 20 do 5 ink. do na­
bycia w lokalu. 0. K. Ii., Al. Jerozolimskie 
56, oraz w Kino „Polonia44, ul. Jasna3, w 
godzinach od 10 do 5 po poi.
00  WSZYSTKICH ORGANIZACJI PAR­
TYJNYCH P. P. S. W KRAJU I ZAGRA­

NICĄ 1
W celu ostatecznego uregulowania 

nakładu Kalendarza Robotniczego P. P. S. 
uprzejmie prosnny o ryenłe nadsyłanie za­
mówień.

Jednocześnie prosimy wszystkie in­
stytucje społeczne, polityczne, kulturalno- 
oświatowe i in. o nadsyłanie szczegóło­
wych swych adrcoów do działu iniormacyj- 
nego. Administracja przyjmuje adresy do 
2D października.

Listy kierować należy pod adresem; 
Księgarnia Rob.- za Sp. z ogr. odp. War- 
szawu, W spoin- 17, tel. 229-70.

Bibijotok# 0. K. R. prosi tow.: Fidzińską, Ja- 
yporowskiego, Głeraiawskiegtf, Szulca, Braicerkie- 
wicaa, Ziółkowskiego, Błońskiego, Fragera, Zaiasa
1 innych, którzy' wypożyczyli książiu z bibrjoteki, o 
zwrot książek do duła 25 b. m.

Dzielnica Wola-Czysto. W piątek d, 22 b. m.
o g. 7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy Wola-Czyste w Ickalu wlaanytn, 
Wolska 44.

Dzielnica Jerozolimska. Dziś (piątek) o godz. 
7 wiecz. w lokalu w.asuyau Ch odma 41, odbędzie 
się posiedzenie okmiielu dzielnicowego. Sprawy 
b. ważne.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu własnym, Kępna 15, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. Ogólne zebranie dzielnicy 
odbędzie się dziś o godz. 7 w. w lokalu własnym, 
Solec 68.

Dzielnica Powązki odbędzie ogótoe zebranie 
dziś d. 22 b. m. o godz. 7 wlecz. »  lokalu własnym 
Okopowa 80.

T.ryrrMT.

przez Włochy. Będzie również przedłożone
przez Aagiję w ic;»eaiu konuaji wojskowej i  
innych komisji sprawozdame o A nnetri, dalej 
sprawozdanie o Trybunale Sprawiedliwości 
przez Leona Bourgeois. Kwesćję Gdańska re­
ferować będzie delegat Portugalji.

I j iu a  i ik s l tń .
Loadyn, 21 października,

(P. A. T.). (Havas). W izbie gmin roa> 
ważauo sprawę Irlaitdji. Heńdersoa zażądaj 
w imieniu partji pracy przeprowadzenia na-, 
tychmiastowej ankiety, w sprawie repreaałjj i, 
domagał się usilnie przesilania stosowania *  
lrlandji poRtyki wojsko-wego teroru. Sekre­
tarz stanu lrlandji odpierał oskarżenia prze-, 
ciwko salom zbrojnym. Robert Cecil 1 Asguilb 
Avyraziii przekonanie, źe ze względu na toinie- 
nie poważnych zarzutów przeciwko zachowa­
niu s ę armji jeel konieczne przeprowadzeni# 
ankiety, której się domaga Henderson. Bouar 
Law oświadczył w odpowiedzi, że po spokoj- 
nem zbadaniu sprawy rząd uczyni dla lrlandji 
wszystko co uważa za słuszne 1 sprawiedliwy 
ale m e jako ustępstwo wobec zamachów. Izb* 
gmin odrauc'Ia wniosek Hendersona 840 gh* 
sami 'przeciwko 79.

Rotterdam, 21 październik*.
(P. A. T.). (W. B. K.). Według doniesień 

londyńskich zostało w hrabstwie Topperty W! 
lrlandji zastrzelonych 2-eh sinnleliiislów. Od­
dział 8 w ójtow ych wtargnął do m eazkanl* 
z&brał obu ginnfciaistów, a  następnie ich za* 
strzeiif.

Londyn, 21 października.
(P. A. T.). Biuro Woiffa podaje: W izbie 

gmin oświadczył przedstawić eł reądu w od­
powiedzi na interpelację z powodu za^ść w Ir- 
laindji, że od stycznia zostało 100 policjantów: 
i 18 cywilnych osób zabitych, 160 policjantów i 
60 osób cywilnych rannych.1

f l l l K D  SSSćllSl.
Nowy Eąci, 18 październik*.

(Telegram własny).
18-go października w Nowym Sączu, Mo- 

krzynie, Rytrze, Jazowsku zgromadzeni o- 
świadczyli się przeciw Senatowi, za wybierai- 
nośe-ą Naczein La Fańsówa pmez lud, aa rtfe-

Dzielnica Mokotowska. Ogólne zebranie dzkS-
nicy odbęiizies ię dziś, d. 22 b. m. o g. 7 wiees. 
w lokalu własnym, Bagatela 12a.

l!?l Ufliff}.
Pracownicy Kasy Chory eh m. Warszawy ttl

24-go października t. j. w niedzielę o gola. 
10-ej roao w leetirae Powirzechnym przy ul,' 
Choidncj Nr. 29 odbędzie się zebranie wsEystkicki 
pracowników Kasy chorych, celem omówienia or- 
gaaiaącij Związiku pracowników, ̂ otwaicia koojienr 
tyw? i wolne wnioski. s

Robotniczy M’ydzial Wychowania Dziecka i 0 -  
picki nad Niom, Najbliższe zebraiue ń&rządu Myę- 
MJtz.iatiu odbędzie się dtnia 22-go o godz. 6 w. w lo­
kalu „Robotnika", Warszawa, Warecka 7. Upra­
sza się o nieodzowne przybycie tow. tow. Balsy- 
gierową, Dulębiuę. Jurewiczównę, Liphariową, Mo- 
raczewską, Ocieszko, Obrębską, Glodowską, FiKr 
opwiczową, Piątkowską, Ryngmenową, Szulca ora* 
delegatów Zw. Zaw. Sprawy b. ważne.

Z a g r a n i c ą *

5V AN G U I.
Berlin, 21 października. — (P. A. T.). (W .' 

B. K.). ,J3erlmer Tageblat4“ donosi z Hagi: 
Związek kolejarzy w Jork przyjął rezolucję, w 
której poleca delegatom glosować za straj­
kiem.

Paryż, 21 października. — (P. A. T.). (Ha*
vas). Dzienniki poświęcają wiele miejsca wia­
domościom z Londynu o strajku górniczym. 
„Le Petit Parisien" i ,Jl,‘Ec1k> de Pax a ” dowia­
dują się, że istnieje obawa, ia urzędnicy koi*- 
jowi i transportowi wezmą udział w sirajku. 
Podobno robotnicy transportowi projektują 
strajk na sobotę.

„Le Journal4 donosi, że w hrabstwie Gali* 
ekstremiści domagają się zajęcia kopalń i ich 
eksploatacji przez górników. Mówią równieł 
o możliwości wybuchu w następnym tygodnia 
strajku kolejarzy, o ile rząd ni* poczyni istot­
nych starań o znalezienie drogi porozumienia.

Londyn, 21 października. — (P. A. T.). 
Reuter donosi: W kołach związku kolejarzy 
poglądy na sprawę strajku stają się rozbieżne. 
Sytuacja będzie rozwiązana w komisji parla­
mentarnej związków zawodowych i w komite­
cie wykonawczym robotników transportowych. 
Sądzą, że wczorajsza konferencja między rzą­
dem a  górnikami doprowadzi niebawem do 
podjęcia rokowań.

ran dum i  z& Izbą Pracy.
Rada robotniczo - chłopska* 

I P. P. &

E u ć l i  r o b o t n i c z y !
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% R a d y  M iejs lr lc# .
Rada Miejska mianuje geń. Żeligowskiego honoro­
wym obywatelom 111. st. Warszawy. In terpelvja 
w  sprawie szpitala św. Rocha. — Intorpelaeja w 

sprawie radnych z bandu.
'Wczorajszemu posiedzeniu Rady Miejskiej 

przewodniczył prezes I. Baliński, który przed przy- 
etapien.t.m do porządku dziennego oznajmił, że po 
[wydrukowaniu i  rozesłaniu radnym porządku 
dziennego wczorajszego posiedzenia, wpłynął wnio­
sek Magistratu, tyczący się utworzenia komisji, 
złożonej z trzech radnych i  trzech przedstawicieli 
Magistratu dla rozpatrzenia nowych norm płacy, 
przedstawionych przez robotników miejskich,

. Bez dyskusji uchwalono szereg wniosków Ma­
gistratu, natury finansowej, pomiędzy annemi 
wniosek o przyznanie urzędnikom i  oficjalistom 
tniejskim dodatku wyrównanwczego po mk. 313 
miesięcznie.

Pewna dyskusja wywiązała się przy omawia­
niu budżetu Zarządu Gjównego na rok 1020-21, 
który zasadniczo uchwalony został w redakcji ko­
misji, z wyjątkiem niektórych punktów, pomiędzy 
annemi pozycji, tyczącej się podwyższenia przez 
Magistrat komornego Wydziałom, zajmującym lo­
kale w domach miejskich. Uchwalenie rzeczonych 
punktów odrdczomo.

< Przed przerwą przewodniczący odczytał m gły 
wniosek, podpisany przez wszystkich obecnych 
radnych o nadaniu gen. Żeligowskiemu honoro­
wego obywatelstwa m. Warszawy.

Wniosek przeszedł jednomyślnie. ,
W sprawie komisji, utworzonej dla niesienia 

pomocy Wilnu, referował wiceprez. m. Warszawy, 
ó b . Art. Śliwiński, wnosząc, by R. M. upoważniła 
komisję do przeobrażenia się na komitet niesienia 
pomocy Wilnu z prawem kooptacji osób, które 
będzie uważał za potrzebne.

Do komisji, mającej rozpatrzeć nowe żądania 
robotników miejskich, wybrani zostali nr.: Laury- 
«iewicz, Sloser i  tow. Piłaciki.

Z- kolei wpłynęła pod obrady R. M.
Interpelacja

do Magistratu m. st. Warszawy radnych T. Hołów- 
Vi i  towarzyszy w sprawie artykułu w „Robotniku" 

p. t. „W warszawskim szpitalu".
W Nr. 287 „Roobtaika" z d. 21 października 

r. b. ukazał się artykuł p. t. „W w&rsawskim szpi­
talu'* w bardzo ujemuem świetle przedstawiający 
działalność Magistratu m. st. Warszawy, treści na- 
Btępująoej:

Tu interpelacja podaje w całości artykuł z 
czorajszego „Robotnika".

Niżej podpisani zapytują Magistrat m, st. War­
szawy

1) Czy treść powyżej przytoczonego artykułu 
odpowiada rzeczywiteości?

2) Jeśli tak, — to jakiem! względami krepo­
wał się Magistrat, uchylając tak korzystną dla 
miasta propozycję Majora Whita, objęcia szpitala 
św. Rocha przez metodystów?

Interpelację przekazano Magistratowi dla da­
nia wyjaśnień w przepisanym terminie.

Drugą nagłą Interpelację złożył r. Alter, któ­
ry po długiej nie Wierności — był w służbie czyn­
nej — pojawił się pierwszy raz na posiedzeniu 
Rady Miejskiej.

Interpelacja Tad. Altera tyczyła się zawieszenia w 
czynnościach radzieckich przez prezydjum R. jn. *. 
Orzecha, co nastąpiło wbrew opinji komisji regu­
laminowo prawnej. Następnie Interpelant wzywa 
R. M. do inferweujowamia w sprawie aresztowa­
nego r. Erlicha oraz żądał wyłonienia przez Radę 
M. Komisji, frtóraby sprawy te rozpatrzyła oraz 
ustaliła raz na zawsze stanowisko R. M. w po­
dobnych sprawach.

Nagolść interpelacji popierał r. Alter, którego 
przemówienie rzeczowe ,często przerywane było 
wystąpieniami i  wykrzyknikami radnych z  pra­
wicy.

Oisal zaś do burzy w R. M. nie doszło, kiedy 
t .  Alter użył nieparlamentarnego wyrażenia od­
nośnie do autora artykułu w jednem z endecfctcu 
pism warszawskich. i

Wywiązała się długotrwała dyskusja, w której 
łwzięli udział z ramienia kola Narodowego rr. 
Wilczyński i Brzeziński.

Z oświadczonymi w sprawie tej wystąpi® r. 
Eypacewicz i Hirszhom. W imien'u Klubu P. P. 
S. oświadczenie złożył r. tow. Holówko.

W glosowaniu za nagłością interpelacji r. Al­
tera wypowiedziao się 27 radnych, przeciw — 38. 
Tem samem nagłość interpelacji upadła.

Zęcis pssoiaroze,
Rynok pieniężny. 500-rb. carskie ptoeono 

201 — 298 — 294. 1000-rb. dumskie płacono 75.50
Franki francuskie 18.75, szwajcarskie 46 — 

45.76, funty, sterling! 994, marki niemieckie 419, 
korony austrjackie 79.

Pożyczka państwowa. Ministerstwo Skar­
b u  nimejszem podaje do ogólnęj wiadomości,

J iż z dniem 31 października 1920 r. upływa o- 
stateczny termin subskrypcji na 5 proc. We­
wnętrzne pożyczki państwowe z r. 1920, po 
którym to term inie subskrypcja na wyżej 
wskazane pożyczki przedłużoną nie będzie. 
iP . A. T.j

(a) Zniesienie kursów dewizowych. Ministe- 
njum Skarbu zawiadomko komitety giełdowe, że 
ustalenie kursów przez komitety dewizowo z dniem 
dzisiejszym zostaje zniesiony. Sprzedaż i  kupno 
walut może odbywać się po kursach normalnych, 
leca, jak dotychczas, wyńącmie przez banki dewi­
zowe. Różnice pomiędzy kursem kupna i  sprzeda­
żą nie mogą przekraczać norm dotychczasowych 

przez komileit stosowanych.

Kronika.
S pry tny  h rab ia -kam ien iczn ik . H r. Potoc­

k i, w łaścic iel pałacu  n a  K rakow sk iem  P rzed ­
m ieściu  Nr. 15, je s t ta k  b iedny, że n ie  stać go 
n a  o p łacan ie  dozorcy w w ysokości 1.200 mk. 
p en s ji m iesięcznej-

H ra b ia  postanow ił tedy  sum ę tę  w yże­
b rać  od  lokatorów , k tó rym  zaproponow ał o- 
płacać dozorcę, opodatkow ując się  w wysoko­
ści 7 len igów  od każdej m a rk i -płaconego 
p rzez  n ich  kom ornego .

I  — rzecz dz iw n a — lokato rzy  w  w ięk ­
szej części poszli n a  le p  żeb ran iny  h rab iow ­
sk ie j i  zgodzili się  wyręczyć arystokratyczne^ 
go -kam ienicznika od  obow iązku  o p łacan ia  do­
zorcy. *

J a k  tu  s ię  dziw ić, że kam iem icznicy żąda­
ją  zn ie s ie n ia  ustaw y o ochron ie  lokatorów , 
k iedy  lokatorzy  ci odznaczają s ię  b a ra n ią  po- 
tu ln o śc ią  w obec m a jes ta tu  kain ien iezn ików !

P oszuk iw an ia . K toby w iedzia ł o B ole­
s ław ie  O lbratow skim  (Śm iały), zesłanym  w o- 
k re s ie  la t 1905 — 1907 do T obolskiej gub., 
sk ąd  uciek ł do  k ra ju  w 1911 — 1912. Tuiaj 
poznany i pow tó rn ie  zesłany  o 100 w iorst a- 
ie j. P rosim y  dać  znać ojcu, P ie k a rsk a  Nr. 11 
m. 6, lu b  do b ra ta  E ugenjusza, p lac T rzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7.

Na popieranie nauki polskiej. Kasa im. Mia­
nowskiego otrzymała obecni© następujące ofiary od 
instytucji samorządowych orm  prywatnych i osób:

5>arząd m. Lodzi — mk. 50.000, Kalisza — 
25.000, Włocławka — 2.000. Od sejmików: Brze­
zińskiego, Ciechanowskiego, GarwoKńskiego, Gró­
jeckiego, Nieazawakiegoi, Opatowskiego, Opoczyń- 
skśtego, Pińczowskiego, Płońskiego, Rawskiego, 
Węgrowskiego, Wierzbniokiego — mk. 96,000. Od 
centralnego związku kółek rolniczych w Warsza­
wie — mk. 2.500. Na członków dożywotnich zapi­
sali się: Fabryka ,,Motor"1 mk. 3.000, p. Aleksan­
der Ryl mk. 1250, p. Aleksander Heflich mk. 1250, 
razem mk. 181.000.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Leatza. Komitet Tow. 
Zachęty Setuk Pięknych, pragnąc uczcić zmarłego, 
znaokmitego artysty, ś. p. Stanisława Lentza, za­
myka w sobotę o godz; 11 rano wystawę na czas 
pogrzebu. Kondukt żałobny zatrzyma się przed 
gmachem T-wa, aa  którego stopniach przy wywie­
szeniu flagi żałobnej, będzie wygłoszona mowa 
przez jednego z kolegów nieodżałowanego malarza.

Uzdrowisko dla akademików wojskowych. Wy­
dział Opieki nad żołnierzem L. A. O. P. podaje do 
wiadomości kolegów, ziwoLnaomych z wojska lub 
urlopowanych z powodu choroby, że uruchomi! u- 
zdrowisk© im. Leona Papieskiego w Drobinie pod 
Sobolewem. Uzdrowisko ofiarowuje kolegom i 
maturzystom rekonwalescentom całodzienne l>eiz- 
■pktee utrzymanie Qcuchnia djetetycana). Zapisy 
przyjmuje Sekretarjat Wydziału codziennie między 
godz. 6 — 8 w. (Uniwersytet, eeminarjum filozo­
ficzne).

Z Zachęty. Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych przypomina, że nadchodząca nie­
dziela jest ostatnim dniem ,,111 Wystawy Retro­
spektywnej". Uroczyste jej zamknięcie odbędzie 
się, jak w iadomo, w poniedziałek, 5̂5 b. m. o g. 12 
w południe. Wstęp jodyn!© za zaproszeniami. 
Wobec w’ielu trudności natury technicznej, Komi­
tet obawia się, że nie wszystkie rozesłane zapro­
szenia będą doręczone. Wobec czego osoby, chcą­
ce uczestniczyć w tej uroczystości, a które zapro­
szenia nie otrzymały, zechcą po nie zgłosić się za­
wczasu do. dyrekcji Zachęty.

(a) Cholera. W okolicach Bucziacza i Pyszko- 
wic, w Galicji Wschodniej, panuj© cholera 1 już 
skonstatowano 20 wypadków. - Ep idem ja zaniesiona 
została przez wojsko bolszewickie. Władz© od­
nośne zarządziły już odpowiednie ostrożności, ce­
lem zlokalizowania tej choroby. Między tanem! 
zawieszono ruch pociągów wojskowych i osobo­
wych, ustanowiono kwarantannę lokarsko-sanitor- 
mą, i wysiano dla walki kolumnę sanitarną, ratow­
niczą do Kołomyj!; druga óklumna ma wyruszyć 
do Monastyrzysk i tam urządzić szpital epide­
miczny.

Jak powstają „legendy"? Reakcja ni© przebie­
ra w środkach, byie tylko pogrążyć przeciwników; 
oszczerstwo i  potwarz, to broń na porządku dzien­

nym. • Ofiarą tej reakcji padł w Płocku przewod­
niczący inspekcji mieszkaniowej przy tamtejszym 
magistracie, dr. Mieczysław Themersoh, który 
stal na straży stosowania uchwal sejmowych o o- 
chronie lokatorów i zabiegał gorliwie dokoła 
stworzenia nowego rodzaju domów społecznych 
dla ubogiej ludności m. Płocka.

Okrzyczano go z tego powodu kandydatem na 
komisarza bolszewickiego i  zmuszono do interno­
wania go — administrację miejscową.

Dopśero wejrzenie w tę  sprawę wyższych 
władz państwowych, wykryło istotę prowokacji l 
po obaleniu insynuacji o agitacji antypaństwowej 
położyło kres martyrologji człowieka niewinnego 
— społecznika, bezinteresownie pracującego od lat 
wielu na niwie społecznej.

Zguba. Zaginą! lub też skradziono właścicielo­
wi portfel z w totą 9540 mk., wraz z dokumentem 
podróży, wystawiony * na imię sierż. Polaka Jana. 
przez 0. W. U. G. Warszawa, Powązki, Legityma­
cję do noszenia krzyża I Brygady „Za wierną służ­
bę*, zawiadomienie, upoważniające do sk’adamia 
egzaminu dojrzałości i legitymację osobisthą I Dyw. 
Leg. Komp. sztab. Uprasza się łaskawego znalazcę 
o oddanie zguby do administracji ^Robotnika" 
za wynagrodzeniem.

(m) Przerwa tramwajowa, Na ul. Marszał­
kowskiej przed domem Nr. 100 i 102 zerwał się 
tramwajowy przewodnik elektryczny. Miejsce za­
bezpieczone było posterunkami, cuch tramwajowy 
był wstrzymany. Wezwane pogotowi© tramwajo­
we prąd wyłączyło. Wypadku z ludźmi ni© było.

(m) Poranieni od granatu. Przy ul. Czernia­
kowskiej, na podwórzu domu ‘Nr. 193 od wybuchu 
patronu od granatu ręcznego, zostali ram a Stefan 
Nowicki, lat U  i Mieczysław Osłali'1, lat 11, za­
mieszkali w tymże domu. Wezwany lekarz Pogo­
towia po nałożeniu opatrunków, odwiózł chłop­
ców do szpitala Dz. Jezus. Przyczyna wypadku — 
rozbijanie rurki.

(m) Wypadek samochodowy. Przy zbiegu ul. 
Dobrej i  Gestej przejechany został przez samo­
chód Jan Wakuia, (Źródłowa Nr. 10), którego 
prząwieziom© dorożką do  szpitala św. Ducha. Sa­
mochód zbiegi.

Teatr i Muzyka.
Przedstawiania w Kino-Poloisji.

Gospoda żołnierska przy Robotniczym Komi­
tecie Obrony Niepodległości, Jasna 3, dba o U), aże- • 
by co wieczór dawać zmianę programu. Obecni© 
mieliśmy zupełni© nowy repertuar, który cieszył 
się ogromoem po wodzeniem, albowiem szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności wystąpiły siły tej mia­
ry, jak p. Falarico, artystka niepospolitej urody i o 
cudownym gotsie, który się wspaniale uwydatnił 
w szeregu pieśni, wyoknamych z uczuciem i praw­
dziwym talentem. Druga ulubienica publleznoóoii, 
p. Hellenów ma, malusieńko, jak tylko ona potrafi, 
śpiewała p io s e n k i  o dzielnych wojakach. Nies^y- 
chamie zabawnym byt p. Zajączkowski w nowej 
kreacji chłopa dorobkiewicza, który przyjechał 
pierwszy raz do Warszawy po zakupy dla familji. 
Niemniej dobrym był p. Pol, gorąco oklaskiwany 
za wykonanie z humorem „Piosenki dziadowskiej ‘ 
oraa na bis „Aptekarza1 Ospę. Wdzięczni© wy­
gląda‘a  p. Dąbrowska wypowiadając swobodni© 
naiwne bajeczki dla dorosłych dzieci. P. Wirski, 
doskonale usposobiony, odśpiewał arję z Tosfci, 
czysto i poprawnie, zmuszony oklaskami, dorzucił 
kalka sympatycznych piosenek żołnierskich. P . 
Leśniewski wzbudził ogólny zachwyt „Geografią 
Warszawianek11, a rozbawieni słuchacze, których 
jest zwykle więcej, niż ich widownia pomieścić 
może, niezwykłym entuzjazmem, zmusili p. Za­
morską do wykonania nad program, z prawdziwie 
dramatyczną silą piosenek brukowych, jak „Mata 
Franka" utwór p. Miry Wereszczyńskiej, Czarda­
sza a t. p. pp. Cesarscy z brawurą odtańczyli ma­
zura oberka, oraz taniec hiszpański.

Specjalne słowa uznania należą się utalento­
wanej akompanjażorce, p. Mirze Weresaczyńskiej, 
za jej niestrudzoną pracę każdego wieczoru oraz za 
•piosenki, które śliczni© brzmią w w^ykooaniu ca­
łego prawi© aespoiu artystów. Kocut.

.ti
Z Opery. Dziś opera d ‘Alherta „Zamarłe ocz> •
Teażr Rozmaitości. Dziś i  jutro Leopold* 

Staffa „Południca".
Teatr Pohai. Dziś dramat RoetworowekioS0 

, ̂ Miłosierdzie".
Teatr Reduta. Dziś i  codziennie o 7 l poi ^  

„Fdircyk w zalotach".
Teatr Mały. Dziś i  dni następnych „Moral­

ność pani Duiskdej'*.
Toatr Praski. Dziś po raz ostatni wodewil 

„Robert i  Bertrand".
Teatr Powszechny. Daiś po raz ostatni „Wal" 

ka o córkę *.

POKWITOWANIA.
Na Dom Wychowawczy w Pruszkowie,! jako poda­

tek od okien.
Jadwiga Borsteinowa, Marszałkowska 34, — 

mk. 50.

Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
od okien.

Urbaniak, Młyniska 4 — mik. 20, Endelman, 
Koszykowa 32 — mk. 105, Gryceuflier, Ujazdow­
ska 22 — mk. 50, Szymański, Dolna 17 — mk. 10, 
Buraycki, Powązki, Ogólna 24 •— mk. 30, Stanisia- 
wiiatk, Puławska 63 — mk. 20, Jobs, Wołowa 20 —" 
mk. 30, Kucharski, Piwma 29 — mk. 75, Horkawik, 
Zakątna 3 — mk. 30, Walas, Towarowa 32, — mk. 
10, Biernie wica, Debr 23 — mk. 50, Durst, Sie re 
Miasto 12 — mk. 50, Kołuiski, Lipowa 8 — mk. 20, 
Gil, Czerniakowska 81 — mk. 10, Mackiewicz, Hor­
tensja 6 — mk. 50, Wiśniewski, Powązki,, Ogól­
na 40 — mk. 30, Majewlcz, Powązki, Ogólna 40 — 
mk. 20, Gut, Powązki, Ogólna 40 — mk. 10, Ga- 
sińska, Powązki, Ogólna 40 — mk. 10, Birger, Ka- 
mionkowsk* 41 — mk. 100, Wojciechowski, Mie­
dziana 18 — mk. 10, Fłnkelkraut, Orla 13 — mk. 
190, Baezplewicz, Sienna 81 — mk. 20, Czarkę, Ś-fo 
Jerska 22 — mk. 80, Grabiński, Freta 44 — mk. 
75, Krakowski, Śliska 32 — mk. 20, Bagaley, Polna 
58 — mk. 40, Zacharowa, Polna 58 — ink. 10, Ru- 
binseteinówna, Smecaa 28 — mk. 20, Ge Ib torb, 
Wielka 82 — mk. 30, Zyt ber. Piękna 8 — mk. 140, 
Długaczowa, Piękna 8 — mk. 25, Maślanbiewicz, 
Nowogrodzka 17 — mk. 145, Maślankiewicz, Nowo­
grodzka 17 — mk. 10, Maślanki ©wieź, Nowogrodz­
ka 17 — mk. 90, Maśłamkiewicz, Nowogrodzka 17—• 
irtk. 130, Grabowski, Nowogrodzka 17 — 25, Su- 
dejlco, Nowogrodzka 17 — mk. 05, Mann, Nowo- 
grodzlca 17 — mk. 80, Grabowski, Nowogrodzifca 
17 — mk. 25, Lango, Nowogrodeka 17 — mk. S85,

| Wardejn, Nowogrodzka 17 — mik. 35, Kulesza, No- 
i wogrodzka 17 — mk. 25, Wardejn, Nowogrodzka 
! 17 — mk. 50, Napiórkowski, Nowogrodzka 17 — 

mk. 40, Wołnicka, Nowogrodzka 17 — mk. 40, 
Witkowska, Nowogrodzka 17 — mk. 30, Jagodziń­
ski, Nowogrodzka 17 — mk. 30, Niewiadomska, No­
wogrodzka 17 — mk. 30, Zypoi, Nowogrodzka 17— 
mk. 40, Wyczańska, Nowogrodzka 17, — mk. 20, 
Wiśniewska, Nowogrodzka 17 — mk. 10, Syiert, 
Nowogrodzka 17 — mk. 20, Gawrońska, Nowo­
grodzka 17 — mk. 10, Maślanki©wica, .Nowogrodz­
ka 17 — mk. 10, Jasna. Nowogrodzka 17 — mk. 10, 
Górka, Nowogrodzka Nr. 17 — marek. 16,
Wites — mk. 10, Ferysiak — mk. 10, Goss — 
mk. 10, Moklamikowaki — mk. 10, Wieluńska — 
mk. 80, Suszyński — mk. 10, Falkowska — mik. 40, 
ęaradzew&ka — mk. 20, Loeowaki — mk. 40, Tur­
ski — mk. 20, Zdziarski — mik. 40, Lachman — 
•mk. 20, Ii och — mk. 80, Dorman — mk. 35, Sob- 
czyńskas, Powązki, Ogólna 40 — mk. 10, Opero a ,  
Powązki, Ogólna 40 — mk. 10, Turek, New o-Po­
wązkowska 18 — mk. 300, Lewin, Nowo-Powąs- 
okwska 20 — mk. 30, Gietlimg, Bonifraterska 3 — 
mk. 30, Topolewski, Jerozolimska 74 — mk. 30, 
Makuch, Stalowa 26 — mk. 100, Osiński, Czernia­
kowska 148 —(mk. 50, Pslrągowsika, Śliska le  — 
mk. 20, Letrner, Bagatela 10 — mk. 150, Szczygieł, 
Opaazewska 52 — mk. 50, Epstein, Sienna 29 — 
mk. 150, Szudek, Kredytowa 3 — mk. 25, Szudek, 
Wielka 3 — mk. 50, Gliszczńska, Złota 5 — mk. 
60, S. N„ Rymarska 6 — mk. 50, Zakrzewski, Ry- 
baki 19 — mk. 60, Kunawerówna, Elektoralna 33— 
mk. 25, Ślaz, Boczna 1 — mik. 60, Rejmanowski, 
Brzozowa 16 — mk. 30. Janowski, Żelazna 64 — 
mk, 20, SredmicM, Widok 14 — mk. 115.

Faforylksa Tytainiowa
B racia  Polakiewicz46

PUiDwaczka potrzebna do fa-
raz.

poszukuję od jwi w jrS ew alH ilkow snyoh mechaników do
papierosowych i gilzowych maszyn, m

Zgłaszać się codziennie od  d o  2-eJ pp. do kantoru
fabryki, B tiH lFKATERSKA l;-IS .

iiuii—  imał
P ° a r ^ ^ e  d 0  i n '

O ŁSIńlŁ jald troligatorni potrze­
bne. Pierwszeństwo wykwaiifiko 
wanym. Nowogrodzka 41, intro- 
ligatornla- _____________—
ćl.wJftRV sn ,a L‘zne. zdrowe „Swi- 
UbIruI tez ianua- T argow a 12.

0 wieczorem
zaginęta Świnia biała po 

piosięciach. Ktokolwiekby zau- 
wazyi w tymże dniu gdzieś tako­
wą proszony jest o zawiadom ie­
nie właściciela a otrzyma sowitą 
nagrodę, rt d r  e  s; Przyokopowa 
Ns 8. m. 3. 7219

bryki baterji od za- 
Leszno 8

M ninrifl potrzebni do fabryki 
jillwlhliti maszyn miyńskich Kle- 
pfisz I S-ka, Twarda 16.
f ilth  m a  portfel zawierający !e- 
łijuJ.Uiid gitymęcje na nazwis­
ko Bronisława Paźdzlernickiego, 
obligację Pożyczki Państwowej, 
kilka pokwitowań, świadectwo 
pracy, oraz gotówką 2300 mk. 
Łaskawy znalazca zechce z a t iz y -  
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Październickl.
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Przyjmuje zamówienia 
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